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„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieńcie 7 marek 50 fen., w cesarstwie nieuueckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 8 guldenów, we Frsocyl. Belgu,
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, winnych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnońnego portoryum. — Biura redakoyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierw szem piętrze. EkapMyoya przy placu Wilhelmowskim Nr 18,
w podwórzu (na prawo) na piorwszóm piętrze w drukami Jarosława Leitgebra. — Oglotieala przyjmują się w ekspedycji jako teł u pp. R Mosae w Borlinie, Frankfurcie n. M., Hab, Hamburgu, łapsku, Monachium, Norymberdze, Wadze, Btraaaburgu
Btuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstsin k Vogler w Hamburgu. Bazylei, Berlinie, Wrocławie, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hah n. h., Hanowerze, Kolonii Lauaanne, łapsku, Lubece, Norym rdze
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube A Comp. w Frankfurcie; Dorn li Comp. w Hamburgu; Ha rai LaffiteftComp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inaeratow wynosi od wiersza drobnego siednuołamowego 15 ton.,

Reklamy 80 fen., tłomaczeuie na język polski beipłatnie.

POZNAŃ, 1 czerwca.
I Metamorfojy egipskie; taręcsenie „Journal tle St. Peter sb."
» ajeneyii Havasu; nota francusko-angielska tlo Porty; Glad
stone i Freycinet w opalach; pretensye hisspahskie. -• Plan 
dyslokacyi dwunastu korpusów włoskich - Przycsyna dymi- 
eyi hr. Beusta. — Villeygiatura Loris Melikowa. — Noun gu

bernator sy w Warszawie i IFiZntc.)

Kwestya egipska przybiera codziennie niemal nową 
postać, a ktoby clicial dochodzić przyczyny tych cią
głych jćj metamorfoz, ten, jak mówi poeta polski, zgi
nie, i nio będzie umiał w to ugodzić. Ten dramat 
egipski tak jest skomplikowany i głęboko ukrytą nicią 
intryg powiązany, tyle w nim powołanych a nawet nie
powołanych występuje aktorów, źe i najwytrawniejszy 
polityk nie zdoła się zoryentować w tym labiryncie ró
żnorodnych a sprzecznych z sobą kieruuków, zapatry
wań i dążności państw europejskich, zmuszonych stanąć 
w obronie juźto rzeczywistych, jużto rzekomych intere
sów swych w Egipcie. Mitologiczny bożek morski, Pro- 
teusz, mogący każdą przybierać postać, jak w zamierz
chłej staroźytuości, tak i dziś lubi najwięcćj przebywać 
przy ujściach Nilu — tylko źe obecnie stal się o wiele 
oszczędniejszy w robieniu obietnic zwykłym 
śmiertelnikom. To tćż nie będziemy się kusili o logi
czne powiązanie tych różnych doniesień, sypiących się 
jak z rogu obfitości z telegraficznych oficyn dziennikar
skich, jużto urzędowych, jużto półurzędowych, i pozo
stawiając czytelnikom otwarte pole do domysłów, notu
jemy je tak, jak je z pierwszój otrzymujemy ręki. Pa
ryskie i petersburskie sfery rządowe żywią — szczerze, czy 
nie szczerze, w to nie wchodzimy— optymistyczną wiarę 
w pokojowe zażegnanie przesilenia egipskiego. „Donie
sienia z Egiptu — pisze ministeryalny Journal de Si. 
Pćtersb. — brzmią wprawdzie złowrogo, ale jednozgodność 
mocarstw jest tu pewną gwarancyą, źe kwesty a egipska 
nie wywoła zawikłań międzynarodowych. Jednozgodność 
ta pragnie przedewszystkióm utrzymać polityczny i te- 
rytoryalny status quo w Egipcie. Egipska tragi-kome- 
dya wydobyła na jaw różne aspiracje; mimo to żywimy 
nadzieję, że zgoda pomiędzy rządami europejskimi na 
tak silnych opiera się podwalinach, źe aspiracye te 
wyjść nie zdołają po za właściwe granice.“ Organ 
p. Giersa, czy tśż hr. Ignafciewa, pisząc o tych aspira- 
cyach, ma na myśli Francją i Anglią; to tćż owa prze
zeń gloryfikowana zgodność rządów europejskich zakra
wa na czysty żart. Tę sarnę wiarę w utrzymanie po
koju europejskiego głosi i ajeneya Havasa, pisząc co na
stępuje: „Pomiędzy Anglią i Francyą, jako też pomię
dzy resztą mocarstw europejskich istnieje, jak dawniój, 
tak i dzisiaj zupełna zgodność w sprawie egipskiśj. Jak 
z Londynu donoszą, nie zaproponowała dotąd urzędowo 
Porta mocarstwom wysłania komisarza do Egiptu. Ga
binety paryski i londyński zostały tylko w drodze po
ufnej powiadomione o tym zamiarze Porty; pomiędzy 
dwoma gabinetami toczy się w tćj chwili żywa wymiana 
zdań co do planu Porly i określenia atrybucyi, jakie 
mają przysługiwać komisarzowi tureckiemu."

Dwa mocarstwa zachodnie to postrachem, to śro- 
deczkami dyplomatycznemi usiłują równocześnie roz
broić npór Porty i zmusić ją do odkrycia ostate
cznych względem Egiptu zamiarów. Usiłowania te nie 
rokują jednak powodzenia, bo po za plecami Porty 
ukrywa się kto inny, którego i dyplomatyczna mądrość 
Gladstona i Freycineta dosięgnąć nie zdoła, a dyplo
macja turecka może z drugiej strony, jak ów na wstę
pie wspomniany Proteusz, każdą przybierać postać. To 
tóż wątpić należy, czy na Portę zdoła wywrzeć jaką
kolwiek presyą ta wiadomość, że do portu aleksandryj
skiego 5 nowych w dniu dzisiejszym zawinąć ma pan
cerników angielskich. Pancerniki te, jak donosi tele
gram, opuściły już w poniedziałek zatokę sudańską 
a komendant wiezie z sobą nowe instrukcje w zam
kniętych kopertach. Dla kogo instrukcje te są prze
znaczone, nie powiada telegram. Jak owych po
wierników angielskich, tak i nowój noty francusko-an- 
gielskiój nie ulęknie się zapewne Turcya. Nota ta 
wręczoną została w Carogrodzie w dniu 29 bm. i żąda: 

l 1) ażeby sultan oświadczy! się za wicekrólem Tewfi- 
kiem, 2) iżby tenże, dając dymisją swym ministrom idąc 
za radami, jakie mu udzielili ajenci Francyi i Anglii, 
me działał wbrew życzeniom sułtana, 3) ażeby pady
szach powołał do Carogrodu Arabi beya i resztę woj
skowych przywódzców, iżby mogli się usprawiedliwić ze 
swego postępowania. Jak w końcu zaręcza telegram, 
mieli reprezentanci reszty mocarstw radzić sułtanowi, 
ażeby uczynił zadośó życzeniom ambasadorów francu
skiego i angielskiego.

Nad głowami pp. Gladstona i Freycineta tym
czasem groźna zbiera się burza, i jak zapewniają ko
respondenci dzienników berlińskich, bodaj doczekają się 
oni na swych fotelach ministeryalnych końca kwestyi egip
skiej. Stronnictwo torysów rozwija wielką w tej chwili 
czynność i w organach swych dyskredytuje politykę 
egipską p. Gladstona. „P. Freycinet — jak donosi 
z „wiarogodnego źródła“ Daily Telegraph — zamyśla 
w porozumieniu z księciem Bismarckiem zabrać się 
energicznie do rozwiązania kwestyi egipskićj. Plan uło- 
żJł już premier francuski. Anglia i Francya mają jako 
^andataryusze Europy interweniować w Egipcie. Zwo- 
mc się mająca konferencja europejska ma legalizować 
eane mandataryuszom tym atrybucye.“ — Organ to- 
rjsowski chce tu widocznie poruszyć narodową dumę an
gielską j zwrócić opinią publiczną przeciw Gladstonowi. 
■y0 tego samego celu zmierzają i gambettystowskie 
dzienniki, usiłując zawiązać koalicyą przeciw Freycine- 
tOffi- „Jeżeli pozwolimy sułtanowi interweniować w Egip- 
010 — tak woła Rep. Fr. — to bądźmy przygotowani

na to, że przeciwko nam powstanie cała północna 
Afryka. Francya spadnie wtedy do rzędu ostatniego 
z wielkich mocarstw. Czyż kraj zawinił w tein coś
kolwiek, ażeby go taki los spotkał? Cala wina Fran
cji polega na tóm, że zaufała krótkowidzącemu, waha
jącemu się i niezdolnemu ministrowi."

Odgrywający się dramat egipski obudził i w Hi
szpanii na nowo pretensye do odegrania roli wiel
kiego mocarstwa. Madrycki dziennik Epoca pisze: 
Hiszpanii przysługuje wszelkie prawo zostauia wielkiśm 
państwem europejskióm. Wielkie mocarstwa łatwo, jak 
się spodziewać należy, zrozumieją to, iż nie polity
czną byłoby z ich strony rzeczą wtedy dopiero przy
znać Hiszpanii to prawo, kiedy będą potrzebowały jćj 
pomocy. Mocarstwa powinny już dzisiaj powołać Hi
szpanią do koncertu europejskiego i uznać ją za wielkie 
państwo.

Włoskiój Izbie deputowauyoh przedłożył w tych 
dniach minister wojny plan dyslokacyi dwunastu kor
pusów, który to plan jest niejako uzupełnieniem pro
jektu do ustawy o organizacyi armii. Według tego 
planu mają wojska rozłożone w północnych Włoszech 
stanowić przednią straż całćj armii, i w razie inwazyi 
nieprzyjaciela wytrzymać pierwszy jego atak. Reszta 
armii, stojąca w wewnętrznych prowincyaeh, ma być 
w ten sposób rozłożoną, ażeby z możliwą łatwością 
korzystać mogła z istniejących komunikacyi. Główne 
kwatery dwunastu korpusów staną w Turynie, Alcsan- 
dryi, Piacenzy, Medyolauie, Weronie, Bononii, Ankonie, 
Florencyi, Rzymie, Neapolu, Bari i Palermo. We Wło
szech południowych, jak widzimy, mało stósunkowo 
stać będzie wojska, co się tern tlomaczy, że tam atak 
nastąpić może tylko od strony morza, i że w takim ra
zie kolejami źelaznemi zwiezioną być może na zagro
żony punkt potrzebna liczba wojska. Organizacya land- 
wery także z wielką postępuje szybkością. Rząd za
mierza taką nadać jćj organizacyą, ażeby mogła być 
uruchomioną jednocześnie z armią liniową. Izba bez
zwłocznie przystąpić ma do obrad nad projektem do 
ustawy o poborze rekruta. W sferach rządowych ży
wią nadzieję, że Izba już w przyszłym tygodniu z pro
jektem tym się załatwi, poczćm cała serya projektów 
reorganizacji wojskowój przyjdzie pod obrady senatu 
który, jak sądzą, ukończy nad niemi dyskusją w ciągu 
miesiąca.

Dzienniki pruskie, zastanawiając się nad przyczy
nami dymisji hr. Beusta, widzą ją w uległości Austryi 
dla polityki ks. Bismarcka. „Hr. Beust — pisze KóYw. 
Mg. — zawięzywał w Paryżu blizkie stósunki z ży
wiołami , które otwarcie okazywały nienawiść pań
stwu, będącemu sprzymierzeńcem Austryi. Gabinet 
wiedeński, dowiedziawszy się o tćm, uczynił to, co 
w dzisiejszych stosunkach jedynie było moźliwćm. Wia
domość o dymisji Beusta jest wypadkiem, który w Niem
czech z radością został przyjęty, ponieważ na nowo 
i to w świetny sposób stwierdza wspólność niemiecko- 
austryackich interesów i służy za przestrogę tym, któ- 
rzyby może mieli ochotę wspólność tę w czćmkolwiek 
naruszyć.“

Te same dzienniki pruskie nie są zadowolone, że 
hr. Loris-Melikow nie zdołał dotąd wyprzeć hrabiego 
Ignatiewa z jego stanowiska. Z niechęcią też zapisują 
tę wiadomość, że były dyktator kupił sobie w po
bliżu stacyi kulejowćj Czudowo dobra, gdzie zamyśla za
żywać villeggiatury.

Dwie stolice polskie w zaborze rosyjskim otrzy
mają prawdopodobnie wkrótce nowych gubernatorów. 
Jak zapewnia petersburgski telegram biura Wolffa, 
następcą księcia Albedyńskiego zostanie jenerał Tod- 
leben, a miejsce tegoż w Wilnie zajmie jenerał 
Obruczew.

Powrót ks. Biskupa Borowskiego.
Zwiastuny wiosDy czasem przedwcześnie zapowia

dają jej przybycie i często zamiast upraguionćj wiosen- 
nćj pogody i wiosennego słońca, zawieje mroźny wicher 
i marcowa śnieżyca zaciemni błękit nieba.

Doświadczony gospodarz na wszystko jest przy
gotowany — a nadzieja jego w Bogu.

Mroźua zima prześladowania i ucisku srożyła się 
przez lat 20 nad Kościołem i narodem w Ziemiach poi 
skich pod panowaniem rosyjskióm; furya zemsty brała 
straszny odwet za najszlechetuiejsze przywiązanie do 
wolności, tak okropnie sponiewieranej przez wroga.

Od lat kilku zaczynają się pojawiać wieści, za
powiadające koniec tego pastwienia się nad Kościołem 
i społeczeństwem, tego deptania najświętszych uczuć. 
Wieści te stały się w kierunku religijnym częstszemi 
od chwili, w której na Stolicy apost. zasiadł Leon NUT 
i rozpoczął rokowania z dworem petersburskim.

Rozmaity był przebieg tych układów; do dziś 
dnia skutek ich nie jest znany. Atoli jako zwiastunka 
lepszćj przyszłości nadchodzi wieść, że JEks. ksiądz 
Kacper Borowski odr. 1848 Biskup łucko- 
żytomirski, wygnany do Permu, przybył 
w sobotę z miejsca długoletniego wygna
nia do Warszawy i przez Włocławek udaje 
się do Płocka.

I dostojnego wygnańca i błogą wieść o jego po
wrocie witamy z uczuciem rzewnej radości i z tćm ser- 
decznćm życzeniem, aby pogłoska o osiedleniu się ks. 
Biskupa Borowskiego w Płocku była ziszczeniem do
mysłów o objęciu przezeń tćj przez czas dłuższy osie
roconej stolicy i aby za jego powrotem do kraju wró
cili niebawem z wygnania najdostojniejsi pasterze in

nych dyecezyi, oczekujących z upragnieniem rychłego 
końca ich wygnania.

Czv z powrotem ks. Biskupa Borowskiego nadejdzie 
rychło tkwiła lepszćj dla braci naszych doli — na to 
pytanie odpowiedzieć nie umiemy, mamy wszelako ua- 
dzieję, że miara cierpień dopełniona została, i źe lo
giczna konieczność wypadków zniewoli rząd rosyjski do 
zaprzestania prześladowań, do powrócenia osieroconym 
dyecezyom ukochanych pasterzy.

Odwrotna strona medalu.

munistów na Père la Chaise, tych okopach św. Trójcy 
dla paryskićj partyi przewrotu.

Wojska wersalskie, rozuamiętnione oporem komuni
stów, którzy się tutaj wśród grobów oszańoowali, ude
rzyły ua nich z wściekłością ; rzeź była straszna — 
35,000 trupów według obliczeuia komunistów zalegało 
ponure cmentarzysko, które nie tylko w swóm łonie, 
ale i na powierzchni kryło grubo warstwy ciał ludzkich. 
W wielkim wspólnym grobie pochowano poległych — 
a miejsce to stało się odtąd celem „pielgrzymek“ ko
munistycznych w rocznicę morderczćj bitwy i w dzień 
zaduszny. Różno radykalne i ateistyczne stowarzysze
nia przysyłają na te komunistyczne „dziady“ deputacye 
i osobnych przedstawicieli.

Od placu bastylii rozpoczyna się zwykle zbiorowy 
pochód komunistów, dający policji powód do bez
ustannych starć i wkraczań. W roku bieżącym zanie
chano wspólnego pochodu i drobnemi grupami zbliżano 
się do cmentarza, na którym zebrało się około 800 ko
munistów z Ludwiką Michel na czele. Zwiedziwszy 
grób Blanquiego, udano się na wspólną mogiłę poległych 
z r. 1871,— aby na nićj złożyć wieńce i wypowiedzieć 
mowy, tcbnące jak największą zaciekłością przeciw'obe- 
cnemu porządkowi społecznemu.

Ludwika Michel, która wystąpiła z piorwszą 
mową, powiedziała pomiędzy innemi: „Bohaterowie 
komuny 1 zaprzysięgamy Wam pomstę! — a jesteśmy 
silnie zdecydowani doprowadzić sprawę naszę do zwy
cięstwa , choćby z tego powodu świat cały miał 
runąć !“

Jenerał komuny Eudes ślubował, „że każdego 
straceńca komuny 100 krotnie pomści.“

Labu8quière „poprzysiągł burżoazyi wieczystą 
nienawiść i zupełną zagładę.“

Radzca miejski, Joffrin, wzywał partye re
wolucyjne wszystkich krajów do wspólnego przewrotu 
dzisiejszych stosunków.

Gaillard, deportowany z Nowćj Kaledonii powie
dział : Rola deportowanych dostanie się niedługo burżoazyi 
w udziale ! Na te słowa zagrzmiał okrzyk z 800 piersi, 
tchnących zemstą i nienawiścią: „Nie deportować!... 
wystrzelać ich! wystrzelać!“

Tak samo mówiło jeszcze kilku innych prowodyrów.
W pobliskim lokalu, dokąd po „żałobnym" obcho

dzie na Père la Chaise dla pokrzepienia się schroniono, 
zaimprowizowano na prędce sąd doraźny i bez łago
dzących okoliczności skazano na śmierć całą 
burżoazyą III Rzeczypospolitćj.

Jakie kłosy wyrosną z tego smoczego posiewu, 
to jeśli nie my, najbliższe zapewne widzieć bę
dzie pokolenie. Rząd obecny zaczyna już wreszcie 
poznawać doniosłość tych demonstracji, bo chociaż na 
Père la Chaise było tylko 150 polieyantów, to w ko
szarach wojsko było skonsygnowane i zaopatrzone w ostre 
ładunki.

Pisma niemieckie unosiły się nad olbrzymiemi ko
rzyściami, jakie na północne Niemcy spłynąć miały 
z otworzenia kolei św. Gotardu: „kultura, cywilizacya, 
postęp, zbliżenie ludów, ułatwienie wymiany myśli itd.,“ 
wszystko to latało bez przestanku w atmosferze arty
kułów gazeciarskicb, pomięszanych z północno-włoskim 
ryżem,- oliwkami i wiuogradem, a oklaskom i radości 
nie było końca. Dziś, kiedy „miodowy tydzień“ ban
kietów i toastów przeminął, zaczynają Niemcy na tunel 
św. Gotarda spoglądać nieco trzeźwićj. I tak n. p. 
Tagcblatt berliński donosi z Rzymu, że na konferencyi, 
jaka się odbyła w Medyolanie, między ministrem Man- 
cinim a hr. Hatzfeldem, b. reprezentantem niemieckiego 
urzędu spraw zagranicznych, obracano się jedynie 
w dziedzinie „ogólników,“ i że do porozumienia w ni- 
czćm nie przyszło. Ma to znaczyć zapewne tyle, że 
owi dwaj panowie rozmawiali ze sobą o kwestyi 
egipskiej, ale nawet w tym punkcie do pewnych 
rezultatów nie doszli, gdyż i tutaj cesarstwo niemieckie 
nie może nic postanowić bez porozumienia się z Au- 
stryą, z tą samą Austryą, która prz-stała w tćj chwili 
być celem pocisków i przedmiotem tajnych konspiracji 
czy to z Madziarami, czy z Włochami, przeciw której 
i kolćj św. Gotarda była wymierzona.

Jakżeż inaczći byłaby się ułożyła rozmowa pana 
Hatzfelda z Manciuim w r. 1877, kiedy to jeszcze 
Prusy w serdecznym uścisku z Rosyą złączone, nie po
trzebowały wyciągać dłoni do Austryi!

A cóż dopióro pomyśleć o tein, gdyby owa roz
mowa byia się toczyła w r. 1870 po zwycięztwie se- 
dańskiem, kiedy księcia Bismarcka z Wiktorem Ema
nuelem złączyły tak ściśle owe czarodziejskie słowa : 
„Teraz lub nigdy!“

I w szerszych kolach zaczynają się Niemcy roz
ważniej zapatrywać na kolej gotardzką. Wspomnieliśmy 
już o petycyi agraryuszów pruskich. Dziś dowiadujemy 
się, że ta obawa zwolenników ceł ochronnych bardzo 
się wzmaga, i że ruch ten w południowych Niemczech 
coraz szersze przybiera rozmiary. Petenci żądają pod
wyższenia niektórych pozycji taryfy celnćj i tak piszą 
pomiędzy inuemi:

„Nie poruszamy tutaj pytania, czyby cesarstwo 
niemieckie i dzisiaj jeszcze popierało kolej św. Gotarda 
z tą samą skwapliwością, jak się to stało na czas pe
wien przed rozpoczęciem reformy ekonomicznćj, wówczas 
kiedy mężowie stanu i reprezentanci kraju tak znaczne 
sumy na ten cel uchwalali, — kiedy to jeszcze nie
szczęsne zaślepienie i trzymanie się oburącz zasady 
„laisser aller“ nie pozwalało dopatrzeć się szkód płyną
cych ze zbytecznego ułatwienia komunikacji.“

Zapisać i to należy, iż zdania te zdobywają sobie 
uznanie nawet w tych kolach, które czasu swego wszy
stkich przeciwników kolei św. Gotarda piętnowały mia
nem „zdrajców“ i „wrogów cesarstwa“; — dziś ci sami 
ślepi wielbiciele tego projektu odmówiliby tak samo 
subwencyi na tę kolej, jak to czynili czasu swego Po
lacy w parlamencie.

Niektóre pisma liberalne rozgłaszały, że poseł 
pruski przy Stolicy św., p. dr. Schloezer, wziął udział 
w uroczystościach medyolańskich. Jest to „kaczka“ 
i wymysł wierutny. Pan dr. Schloezer wyglądałby na 
tym bankiecie bardzo pociesznie i przypominałby bie
siadnikom, że główne i najostrzejsze dwie przyprawy 
ich biesiady, t. j. nienawiść do Austryi i do Stolicy św. 
już zwietrzały, albo wietrzeć poczynają; głos jego przy 
tćj uczcie odbrzmiewać by musial ponurą przestrogą: 
„pamiętajcie, że z prochn powstaliście i w proch się 
obrócicie.“ Dzisiaj tćż odwołano już zupełnie pogłoskę 
o pobycie p. Schloezera w Medyolanie.

W końcu dodajemy, źe ani Badenia, ani tćż Alza
cja, którym stósunkowo jeszcze jakie takie korzyści 
uśmiechają się z kolei gotardzkiej, nie rokują sobie 
z tego przedsiębiorstwa zbyt wielkich korzyści, choć 
wiele na nie wydały pieniędzy. Badeńczycy, którzyby 
na transporcie towarów o d i d o tunelu św. Gotarda 
wiele zarobić mogli, nie wytrzymają konkurencyi z ko
lejami alzackiemi. Z kolei alzackich zaś zyski wpłyną 
nie do Alzacji, lecz do skarbu państwa, bo wszystkie 
koleje alzackie przeszły na własność cesarstwa.

W Berlinie zaś umieją bardzo dobrze przetapiać 
złoto płynące z prowincyi na „Mausery“, działa, bagnety, 
ołów, i pancerne blachy..,

Radość liberalizmu była przedwczesna i sztuczna. 
Dziś uwydatnia się coraz więcej odwrotna strona medalu.

Zielone Świątki

„komunistów“ w Paryżu.
Dzień 28 maja, na który przypadły w roku bieżą

cym Zielone Świątki, jest pamiętnym w dziejach 
komuny paryskićj z roku 1871 ostateczną klęską ko-

KORESPONIlEHCiE KDBKBA POZNASSM.
Kraków, 27 maja.

(Pogrzeb profesorowej Łepkowskiej. — Spór o plantacje. — 
Rozszerzenie gmachu uniwersyteckiego.)

(□) Korespondencyą dzisiejszą rozpoczynam pod
smutnćm wrażeniem świeźćj dotkliwćj straty. Stani
sława Łepkowska, córka Karola Libelta, żona profesora 
uniwersytetu jagiellońskiego, Józefa Łepkowskiego, za
snęła w Bogu dnia 24 bm. po długićm ciężkióm cier
pieniu. Zmarła była kobietą wielkiego serca, z wyż
szym poglądem na rzeczy i ludzi i dla tego była tu 
powszechnie łubianą i szanowaną we wszystkich kołach, 
które się na przymiotach jćj serca i rozumu poznać 
umiały.

Długa poprzednia choroba i ciężkie cierpienia 
ostatnich trzech miesięcy jćj życia nie zdołały złamać 
jćj ducha. Przygotowana od dawna na śmierć, umie
rała z przykładnem oddaniem się woli bożćj, pobłogo
sławiwszy męża i dzieci i zalecając ostatnim ścisłe 
przechowanie zasad, które jako dobra matka przez całe 
życie w nie wpajała. Na pogrzeb jej i odprowadzenie 
zwłok na cmentarz zebrała się liczna i doborowa pu
bliczność. Mszą żałobną w kościele 00. Kapucynów 
celebrował ksiądz Biskup Janiszewski, kondukt odprawił 
Biskup krakowski. Przemowy kanonika Pelczara i księ
dza kanonika Polkowskiego w kościele i nad grobem 
na cmentarzu oddały w wymowny a wcale nie przesa
dny sposób cześć należną jćj cnotom.

Mieliśmy tu bardzo sensacyjną sprawę o kawałek 
plantacyi, który trzeba było poświęcić dla budującego 
się wspaniałego gmachu uniwersyteckiego. Krakowianie 
są baryło przywiązani do swych plantacyi, czego im za 
złe brać nie można, ale tym razem stracili nieco miarę 
między przywiązaniem do odwiecznćj, sławę miasta sta- 
nowiącćj instytucyi, a spacerem miejskim, który choć 
przyjemny, wyższy względem ustąpić by nawet musiat 
w takim razie, gdyby zakład plantacyjny był rzeczy
wiście na przerwę narażony. Tak jednak nie jest, bo 
przerwaną tylko będzie jednostajna ciągłość dotychcza- 
sowćj alei, od ulicy św. Anny do zamku w kilku za
gięciach prowadzącej, którą w tćm miejscu zastąpi za
kład ogrodniczy, jak się zwykle przed frontem monu
mentalnych budowli urządza, jaki zaś tćm łatwićj 
wykonać będzie można, że w zamian za 286 metrów 
kwadratowych plantacyi, uniwersytet ustępuje 404 me
trów kwadratowych właśnie na przestrzeni, na której 
te frontowe przyozdobienia umieścić wypadnie. Jeśli 
więc tylko pozostałe miejsce zręcznie wyzyskane zosta
nie, plantacje nie stracą ciągłości a zyskająjia roz
maitości, podniesionćj widokiem na gmach wspaniały,



W przy racyonalnćm wyzyskaniu wszystkich warunków 
położenia, jeszcze pod względem piękna ogrodniczego 
na ich korzyść wypaść może. Możność wyzyskania w 
ten sposób pozostałej parceli plantacyi nie mogła być 
oczywiście znaną szerszym kolom publiczności krako
wskiej, która się dla tego za nadto przestraszała po
dniesionym okrzykiem boleści, że część plant przezna
czoną ma być na zupełue zniszczenie.

Za ważuiejszy nieco możnaby było uznać podnie
siony także zarzut, że gmach akademii można było po
stawić gdzieindzićj, gdyby się zarzut ten : uie był poja
wił dwa lata za późno. Uniwersytet rozwija się po
myślnie, Ud lat kilkunastu liczba uczuiów z trzystu 
kilkudziesięciu wzrosła nagle do ośmset. W tym sa
mym stosunku mnożą się i powiększają zbiory naukowe, 
wszystkiego tego uie ma gdzie pomieścić. Profesorowie 
uniwersytetu muszą się pomiędzy sobą umawiać o ko
lej wykładów, uie mając dostatecznej liczby sal, aby 
wykładać jednocześnie. Wynika ztąd szkodliwe dla na
uki ścieśnienie liczby odczytów. Żadna prawie z sal 
dotychczasowych nie może objąć tej liczby uczniów, ja
ka się na odczyty zapisuje. Zbiory stają się bezużyte- 
cznemi przez brak miejsca do ich rozstawienia. Po
trzeba przestronnego gmachu z większą liczbą wiel
kich sal była więc widoczną i od dawna uznaną.

Przed kilku laty zarząd uniwersytetu zgłosił się 
do rządu o fundusze na wybudowanie gmachu, którego 
potrzebę wykazał. Po długich korowodach rząd zgodził 
się nareszcie na wydanie uniwersytetowi sum, które 
z dawnego majątku uniwersyteckiego wywindykował od 
rządu rosyjskiego, dodając, że uniwersytet ma się tem 
obyć i na dalszą pomoc rządową liczyć nie może. Bumy 
te uie wystarczały na postawienie gmachu zaspokaja
jącego wszystkie potrzeby, alo co było robić, trzeba 
było zużyć i te sumy na częściowe przynajmniej zara
dzenie najgwałtowniejszym potrzebom. Uniwersytet po
siadał w środku między resztą swych budowli plac po 
dawnćj bursie jerozolimskićj; zarząd uniwersytetu zdecy
dował się więc wybudować na nim gmach, jaki za prze
kazaną sumę można było wybudować. Gmach zaczyna 
się budować, rząd się zmienia a większa przychylność 
nowego rządu pobudza zarząd uniwersytetu do pono
wienia swych dawnych przedstawień. Nowy rząd uznaje 
potrzeby uniwersytetu i przedkłada Izbom projekt do 
ustawy, która uchwala potrzebne sumy. W chwili 
uznania przez rząd większych potrzeb uniwersytetu po
przednio projektowany gmach był już wyniesionym 
prawie po pierwsze piętro, stosowne rozprzestrzenienie 
go nie mogło się więc inaczej dokonać, jak ku stronie 
plantacyi, w które wkroczyć trzeba było kilku wysko
kami. Wyrosło ztąd bez czyjejkolwiek winy, przez 
sam zbieg okoliczności, położenie przymusowe, które 
prezydent miasta i poważniejsza część Rady miejskiej 
od razu uznali. Taktowi, z jakim prezydent miasta 
umiał uśmierzać namiętności, uchylać niepotrzebne dra
żnienia ich a wpływać na jasne i wszechstronne roz
patrzenie się w całej sprawie, mamy do zawdzięczenia, 
że zdrowy zmysł przemógł w Radzie miejskiej do tego 
stopnia, że przy głosowaniu znalazła się po stronie 
opozycyi tylko szczupła garstka nieprzejednanych. My
śleć o przeniesieniu gmachu na inne miejsce, było, jak 
wynika z przebiegu rzeczy, za późno.

Oto jest bezstronne przedstawienie téj sprawy, 
która nabierając rozgłosu, zakrawała już na jakąś cause 
célébra i pewną część umysłów tak rozkołysała, że nie
które z nich dotąd do zupełnej równowagi nawrócić nie 
mogą.

Lwów, 30 maja.
(Protest Bazylianów buczackich. — Z Brodów. — K ndydatura 
poselska. — W sprawie katedr gospodarstwa rolnego i lasowego

na politechnice.)
(a) „Klasztor 00. Bazylianów w Buczaczu wysłał 

do Rzymu protest solenny przeciw insynuacyi, jakoby 
sami 00. Bazylianie prosili o poddanie siebie pod zarząd 
i opiekę 00. Jezuitów, tudzież o powierzenie tymże kie
rownictwa nowieyatu. Podobny protest wyszlą w tych 
dniach wszystkie klasztory 00. Bazylianów z wyjątkiem 
klasztoru lwowskiego, świeckie zaś duchowieństwo obrz. 
gr.-kat. zamierza sprawę tę poruszyć na dekanalnyeli 
kongregacyach i ze swojej strony wniesie również pro
test przeciw zagrożeniu unii przez 00. Jezuitów i na
ruszeniu majątków fundacyjnych zakonu św. Bazylego.“

Tak pisze w ostatnim swym numerze Diło. Atoli 
mówią tu powszechnie, że są to tylko pia desidena 
naszych moskalofilów, bo o konwenty można być spo
kojnym, nie uczynią one tego. Inna rzecz z ducho
wieństwem. Wśród niego mogłyby niespokojne duchy 
podburzane przez Słowo i Diło głowę podnieść, chociażby 
dla skompromitowania ks. Metropolity, którego wielu 
duchownych obrz. grecko-kat. niezawodnie o wiele mnićj 
czci i szanuje, jak duchowni i wierni obrządków łacińskiego 
i ormiańskiego. My Polacy bolejemy tylko nad zbyt 
wielką uległością ks. Metropolity znanym osobom u 
św. Jura — a znając te osoby, kierujące ręką ks. Me
tropolity, wskazujemy na wyzywające ich postępowanie.

W Brodach sytuacya staje się coraz przykrzejszą. 
Nowo zastępy wypędzonych z Rosyi przybywają usta
wicznie. Wczoraj udali się tamdotąd delegaci wiedeń
skiej Ałliance israćliłe pp. Bernard Sieger i dr. Stern 
oraz członkowie komitetu lwowskiego pp. Lazarus, Sa
lomon Buber, Emil Byk, Goldmann, Lechner, Marchler, 
Guli i Rucker. Postanowili oni odbyć ponownie konsy- 
gnacyą bawiących tam żydów rosyjskich. Czynność ta 
połączona była z wielkiemu trudnościami, bo wychodźcy 
— jak zwykle żydzi — niezadowoleni z tego, wystąpili 
tłumnie z hałasem i krzykiem, tak że postanowiono 
wzmocnić miejscowe organa policyjne 50 żołnierzami. 
Namiestnictwo wysłało dziś sekretarza namiestnictwa, 
p. Michela, celem dozoru nad sprawami emigrantów. 
Namiestnik hr. Potocki ma się tamże także udać. — 
Także we Lwowie zarządziła polieya dokładny s^p przy
byłych z Rosyi żydów.

P. Józef Krzysztofowicz, który złożył mandat posła 
do Rady państwa z okręgu wyborczego Podhajce-Brze- 
żany-Rohatyn nie myśli ponownie kandydować. Podobno 
wyborcy oświadczają się za hr. Stanisławem Krasickim 
ze Stratyna. Daj Boże, aby kandydat ten, czy ów, 
byle Polak, zwycięzko wyszedł z urny wyborczej. Ale 
już, jak słyszę, poczynają się tu dowiadywać, czy hr. 
Krasicki jest „stańczykiem“ czy też nie. Czy to mia
łoby decydować wobec kandydatów świętojurskich ? 
Takie względy nie powinny w wątpliwych okręgach wcale 
odgrywać roli, inaczej łatwo zwyciężą tak ks. Pawlików 
lub Statkiewicz.

W r. 1880 powziął sejm uchwalę wzywającą rząd, 
żeby w szkole politechnicznej zaprowadzone były nad
zwyczajne katedry gospodarstwa rolnego i lasowego. 
Obecnie nadeszła z Wiednia odpowiedź na to wezwanie. 
Ministerstwo uznaje dla chemików i inżynierów potrzebę

zdobycia ogólnój wiedzy w tym kierunku, atoli ze względu 
na finanse nie jest wstanie urządzić takiego aparatu 
naukowego, jak w akademii rolniczój. Ministerstwo go
towe jest jednak przyznać remuneracyą dla docenta 
rolnictwa w politechnice lwowskiej, gdyby odpowiedni 
doceut chcial się habilitować dla wykładów tego przed
miotu.

ZIEMIE POLSKIE.
* Czytamy w Gaz. Naród.:
Pani Eliza Orzeszkowa, jak się dowiadujemy z pe

wnego źródła, za wydanie polskiego kalendarza w Wilnie 
skazaną została na trzechletni nadzór policyjny w Grodnie. 
Taż sama osoba, od którój otrzymaliśmy powyższą wiado
mość, potwierdza, że książki pobkie zabrane z księgarni 
pani Orzeszkowej, zostały spalone.

— Pożary. W gubernii niohiłowskićj zgorzało 
do szczętu miasteczko Żłobie. Iłówuież miasteczko 
Górki w tejże gubernii, według telegramu biura Wollfa, 
miało się zupełnie spalić. — Straty zrządzone przez 
pożar w Kownie obliczają na półtora miliona rubli.

— Praw. Wiestnik zamieszcza podziękowanie car
skie gubernatorom: warszawskiemu, piotrkowskiemu, 
grodzieńskiemu, płockiemu i siedleckiemu za szwbki od 
biór podatków. '

NIEMCY-
* Berlin, 31 maja. W ostatnim lat dziesiątku 

przybierało zdziczenie niedorostków z dnia na dzień 
prawdziwie straszliwe rozmiary. Podczas kiedy roku 
1869 naliczono 6615 niedorostków, pociągniętych do 
odpowiedzialności sądowój za najrozmaitsze, często cięż
kie zbrodnie, liczba ta do roku 1878 urosła do olbrzy
miej wysokości 13,318. Władze rządowe zaniepokojone 
tóm smutnem zjawiskiem, zastanawiały się wtenczas 
nad przyczynami jego a następnie przemyśliwały, ja- 
kichby środków użyć należało, żeby szerzącemu się 
zgorszeniu zapobiedz. Niestety, z fałszywego wychodząc 
punktu widzenia, nio umiano poznać się na wlaściwćj 
i rzeczywistej przyczynie złego. Wojna francuska 
i opłakane jój skutki, szwyndle grynderskie, wygórowano 
zamiłowanie w wygodach i dobrobycie, szerzące się za
sady socyalistyczne i ostatecznie liczne krachy finan
sowe, w których rząd upatrywał początek złego, mogły 
niewątpliwie przyczynić się bardzo do zgorszenia mło
dzieży i wprowadzenia jej na drogę występku, wszakże 
prawdziwym korzeniem, z którego wyrosło drzewo złe, 
rodzące owoc jadowity, był i jest nieszczęsny kultur- 
kampf nie tylko na polu kościelnem, ale w szkole także 
z takim zapałem przez Falka rozpoczęty i z nie mniej
szą energią przeprowadzony. Kiedy już złe do najwyż
szej prawie doszło potęgi, postanowił rząd radykalne 
przedsięwziąć środki zaradcze. W marcu roku 1878 
uchwalono ustawę, na mocy którój odbierano dzieci, 
mniej niż 12 lat mające, które już się dopuściły jakiego 
występku rodzicom i umieszczano je po zakładach pu
blicznych, lub w familiach prywatnych na wychowanie 
tak zwane przymusowe. Przeciwko ustawie tej zaprote
stowali swego czasu posłowie z centrum, dla tego, że 
za szerokie zostawiało pole władzom, które z przyczyn 
nawet politycznych mogły w danym razie odebrać dzie
cko ojcu i gdzieindziej je umieścić. Dotychczas, przy
znać trzeba, postępowano sobie dość ostrożnie i oglę
dnie, dowodem tego mała stósnnkowo liczba dzieci od
danych na wychowanie przymusowe. Wynosi ona we
dług sprawozdań urzędowych 3364 dzieci, z których 
523 oddano prywatnym familiom, 238 umieszczono 
w zakładach publicznych, 2277 zaś w zakładach pry
watnych. Już w roku 1880 wezwał rząd pastorów pro
testanckich, żeby dopomagali do przeprowadzenia za
miarów jego, katolickie duchowieństwo zupełnie pomi
nięto. Dopiero przed niedawnym czasem uznano po
trzebę udać się także do katolickich księży po pomoc. 
Prace rządu w tym kierunku są bez wątpienia bardzo 
piękne i zasługują na uznanie, wszakże lepiój byłoby, 
gdyby zamiast wzywać pomocy pojedynczych kapłanów, 
rząd się namyślił i Kościołowi przywrócił dawniejszą 
swobodę i przynależne mu z porządku bożego prawa do 
wychowania dziatwy.

— Dzenniki rządowe zwykły już od dość 
dawna rok rocznie, mianowicie zaś krótko przed wybo
rami do sejmu, puszczać w świat wiadomość, że rząd 
zamierza przedłożyć Izbie deputowanych projekt do 
ustawy, dotyczącej emerytury nauczycieli ludowych. 
Nihstety, wiadomości te z wielką ostentacyą wygłaszane, 
kończyły się dotąd zawsze na niczem. Przy schyłku 
lub po zakończonej kadencyi nie trudno o wymówkę; 
nawał pracy, zbyt krótki czas są zwykłe przyczyny, 
które opuszczenie tej ważnej sprawy upozorować mają. 
Nie dziw, że teraz, krótko przed wyborami sejmowemi 
ta sama wiadomość po raz dziesiąty lub więcej w dzien
nikach urzędowych się zjawia, z tą jednak odmianą, że 
kiedy dawniej konserwatyści byli kozłami ofiarnymi, 
którzy za grzech pokutować musieli, to dziś niemiły ten 
urząd przyjąć musieli na siebie liberały, którym śmiało 
zarzucają, że oni w czasach swego panowania dla po
lepszenia stanowiska nauczycieli zgoła nic nie uczynili. 
Dzienniki liberalne oczywiście sierdzą się i wszelkiemi 
sposobami zarzuty im czynione osłabić się starają, nie
stety obrona ich bardzo jest kulgwą, jeżeli nie zupełnie 
bezsilną.

— Nadzieje liberałów. Wspominaliśmy już 
przed kilku dniami, że w dziennikach liberalnych raz 
po raz pojawiają się artykuły, które z nastrojem ele
gijnym głoszą, że miłość serdeczna, która przez lat tyle 
łączyła ich stronnictwo z ks. Bismarckiem — nieza
długo odżyje i do dawniejszej wróci siły. Dziś spoty
kamy się w Augsb. Ałlg. rUg z artykułem, w którym 
korespondent berliński podaje gotowy już program ze 
wszystkiemi warunkami, na podstawie których porozu
mienie niechybnie nastąpi. Oto liberały przyjmą poli
tykę finansową Bismarcka, a odbiorą w zamian za swoją 
grzeczność w podarunku jak najszerszą wolność gospo
darowania w polityce kościelnej i szkolnej, w sprawach 
administracyjnych itd. Inny dziennik liberalny, skraj
niejszego kierunku, nibyto się jeszcze droży, ale bardzo 
nieśmiało i delikatnie, wyraźnie nie chciał przykrem 
słowem rozdrażnić dawnego opiekuna i zepsuć harmo
nijny chór swych braci i krewnych duchowych.

— Ustawa obroczna a liberały. Nare
szcie doczekał się świat, że liberały potępiają ustawę 
obroczną, jako niegodną w rękach rządu broń przeciwko 
bezbronnemu duchowieństwu katolickiemu. Odzywają 
się już głosy, nawet w takiej Nat. TAg, że już czas, 
żeby w dyecezyach takich, gdzie nie ma dotąd Bisku
pów prawowitych lub których Biskupi z urzędu złożeni 
i wygnani, wypłacano duchowieństwu dochody dotąd za
trzymane. Bo dla czegóż, tak wcale nie źle rozumują,

mają duchowni odpowiadać i cierpieć za grzech swego 
Biskupa. Dobry początek, potrzeba tylko śmiało dalój 
na tćj dob ćj drodze postępować.

— Oficer przed sądem wojskowym. 
Przed kilku dniami stanął we Wyreburgu przed kra
tkami okręgowego sądu wojskowego oficer 2go pułku 
ułanów barou Ciailsheim, oskarżony o cały szereg nad
użyć, których się w służbie wobec podwładnych do
puścił. Crailsheim młodziutki, bo zaledwie 22 lat liczący, 
oficer od dwóch lat, to jest od czasu, kiedy uzyskał 
teraźniejsze swe stanowisko, był postrachem swych pod
władnych a mianowicie rekrutów. Nie umiejąc wido
cznie innym sposobem wyrobić sobie powagi i winnego 
uszanowania u żołnierzy’, uważał za najstósowniejszą do 
tego drogę maltretowanie, kulakowanie, dokuczanie, po
liczkowanie. f. C. tak tę sprawę przedstawia: „Crails
heim mianowany na Boże Narodzenie roku 1880 ofice
rem. już w kilka miesięcy potem, bo w marcu r. 1881 
odznaczył się szorstkością i grubiaństwem i wtenczas 
już dopuszczał się uadużyć. Szeregowca Weisa up. za
wiesił w czasie ćwiczeń turniejowych na poprzeczniku 
(Reck) tak, że cały ciężar ciała zawisł ua szczękach, 
podczas gdy biedak ręce trzymać musiał opuszczone. 
A wymierzył karę tę surową p. oficer za to, źe Weis 
wskutek zmęczenia nie mógł na żądanie przełożonego 
ćwiczeń swych przedłużyć. Weis zeznał, że przez kilka 
dni musiał się leczyć a boleści okropno wskutek tej 
kary dokuczały mu przez czas dłuższy, luuych, jak 
szeregowców llorrgottsbacha, Limbacha, Oesslera, Borsta 
zupełnie bez słnsznój przyczyny płazował niemiłosiernie 
szablą i policzkował, a kiedy wyćwiczeni na zapytanie, 
czy boli, odpowiedzieli: „Zu befehl“, p. oficer niezmier
nie się radował. Innych znowu zbił grubym powro
zom, tak że jeden z nieb, który tóż sprawę tę całą po
dał do wiadomości wyższych przełożonych, przez kilka 
miesięcy leczyć się musiał i służby pełnić nie mógł. 
Szeregowca zaś Soellnera waleczny oficer z catój siły 
tarł po uszach tak długo, aż krew strumieniem trysła. 
Kiedy szeregowiec Gleich do żywego oburzony trakto
waniem jakiego doznał od swego przełożonego, zamie
rzył podać zażalenie do wyższój władzy, odważny dotąd 
oficer mocno się przestraszył i usiłował 5 markami oku
pić sobie przebaczenie Gleicha i na drodze pokojowój 
sprawę ubić. Gleich jednak odrzucił 5 markówkę pana 
oficera i sprawę przed właściwe forum wytoczył. Crails
heim, skazany na 4 i pół miesiąca fortecy, będzie 
miał czas rozważyć sobie, żo rekrut uie bydlątko, nad 
którćm bezkarnie znęcać się wolno, ale taki jak on sam 
człowiek.

R O S Y A.
* Forma munduru dla starszy n gmin

nych (wójtów), mających asystować uroczystościom ko
ronacyjnym, została przepisana przez właściwe władze. 
Nowosti komunikują, że polecono gubernatorom, żeby 
zwrócili uwagę na jednostajność ubrania, które powinno 
się składać z długiego surduta z galonami na rękawach 
i kołnierzu, oraz szamerowaniem na piersiach — przy- 
tóm za konieczny uważa się pas szeroki koloru niebie
skiego. — Szerokość galonów i lampasów, stosuje się do 
zasług starszyny. — Pieniądze na mundur, oraz na ko
szta podróży, gdyby ich nie mogli ponieść sami star
szym, winne im być wydane z funduszów publicznych 
czyli gminy.

— Pctersb. Wied. donoszą, że procesKobezewa 
ma się rozpocząć we wrześniu.

— Rozpatrywany jest projekt dozwolenia 
nauczania elementarnego i zakładania szkół elementar
nych bez oddzielnych upoważnień i świadectw’.

— Prawił. Wiestnik pisze, że stósownie do 
woli cara, synod wydał polecenie cerkwiom parafial
nym, — aby corocznie w dniu 2 marca od
bywały się nabożeństwa żałobne za spokój duszy cara 
Aleksandra II. i ażeby duchowni nauczali, iż dzień ten 
należy święcić modlitwą, przy spokojnem i trzeźwem pro
wadzeniu się (sic!).

FRANCY A.
* Skandale w quartier latin ustały. 

Prefekt policyi Camescasse cofnął ztamtąd policyą i straż 
w publicznych lokalach powierzył gwardzistom paryskim ; 
oburzenie przeciwko prefektowi dotąd nie ustało a po 
mieście zbierają podpisy pod petycyą, żądającą usunię
cia Camescassa, Przed sądem stawało przedwczoraj 14 
studentów, oskarżonych o udział w rozruchach; z wy
jątkiem jednego, od którego zażądano 500 franków kau- 
cyi, puszczono wszystkich na wolność bez kaucyi, a to 
w tym celu, aby mogli z wolnej stopy postarać się o 
środki obrony przed sądem. Pomiędzy aresztowanymi 
znajdował się także sekretarz prefekta Sekwany, Flo- 
queta ; Camescass więził go przez 36 godzin, z którego 
to powodu Floquet wielce jest zagniewany.

TELEGRAMY.
Rzym, 31 marca. Minister spraw zagranicznych 

Mancini, oświadczył dziś w Izbie deputowanych, źe w pią
tek odpowie na interpelacyą dep. Vollaro w sprawie 
egipskiej.

Wiedeń, 31 maja. Według Wiener TAg. zamia
nował cesarz dyrektora seminaryum duchownego, M. 
Bauera, Biskupem w Bernie, a ks. Schndebla 
Biskupem w Litomierzycach.

Bukareszt, 31 maja. Senat przyjął dziś jedno
głośnie, ustawę dotyczącą likwidacji Towarzystwa rumuń
skich kolei żelaznych. /

Ostatnie telegramy.
Londyn, 1 czerwca. Według Times» zapropono

wała Francya w dniu wczorajszym gabinetowi angiel
skiemu konferencyą ambasadorów w Carogrodzie na 
podstawie status quo. Anglia zgodziła się na projekt 
francuski i przyrzekła go polecić wielkim mocarstwom 
i Turcyi do przyjęcia. Flota kanałowa w Plymouth 
otrzymała dziś rozkaz odpłynięcia do Gibraltaru, gdzie 
czekać będzie na dalsze rozkazy. W Devonport uzbra- 
jące bywają w tej chwili okręty, które pełnić będą 
służbę w kanale suezkim.

Wiedeń, 1 czerwca. Lwowski rabin Lówen- 
stein miał wczoraj posłuchanie u Kalnokyego i skreślił 
nieszczęśliwy stan żydowskich emigrantów. Minister 
wyraził wielkie współczucie i oświadczył, że zrobi wszy
stko, co jest w jego mocy, aby zapobiedz dalszym 
nieszczęściom. Komenda wojskowa w Dubrowniku 
dla południowej Dalmacyi i Hercegowiny została roz
wiązana.

Paryż, 1 czerwca. Potwierdza się wiadomość, że

Anglia przyjęła projekt Francyi, żądającój konferencji 
ambasadorów’w Carogrodzie, celem załatwienia kwestyi 
egipskiój. Zaproszenia na tę konferencją rozosłaue będą 
jak się zdaje, jeszcze dzisiaj.

Zjazd
lekarzy I przyrodników^

w Pradze.

W poniedziałek zwiedzali zebrani uczestnicy zjazdu 
Pragę i jój okolico. Polakom przewodniczył prof. dr. Ton
nor. Zwiedzono muzeum czeskie, wieżę prochową, kościół 
N. P. Maryi przed Tyniorn, muzeum prywatne Napierstka, 
Hradczyn itd. Wieczorem odbyła się uczta na Zofijskim 
ostrowiu. 1’rzy pierwszym stole obok znakomitości czoskich 
usadzono wszystkich na zjazd przybyłych reprezentantów 
instytucyi polskich i towarzystw. Przy prezesie zjazdu 
prof. dr. Eiselt, jego żonie i córce, zasiodli po jodnój stro- 
nio dr. Rieger, po drugiój dr. Jakubowski; dalój burmistrz 
Skramlik, mając przy sobio po jednej stronie dr. Czernego, 
po drugiój dr. lluborta Krasińskiego. Następnie zajęli 
miejsca, zawsze mając pomiędzy sobą Czecha, reprezentanci 
instytucyi polskich i towarzystw a więc drdr. Krowczynski, 
Rostafiński, Radziszewski, Jerzykowski, Jordan, Kwaśuicki, 
Żuliński, Pieniążek, Kochanowski, Domański i inni. Z Cze
chów przy tóm stolo siedzieli drdr. Tonnor, Wankol, łricz, 
liolub, Ćzolakowski i inni, nadto delegat zagrzobskiogo 
uuiwersytotu Janeczek. Przy dalszych stołach zasiedli inni 
Polacy, zawsze mając pośród siebio Czocha; w ogóle do 
stołów zasiadło trzysta osób. Podczas uczty przygrywała 
muzyka pułku Ziomięckiogo — która jodnak otrzymała 
zakaz grania narodowych hymnów czoskich, t. j. ani 
,.Kdo domov moj“, ani „Hoj Slovano“. co bardzo przykro 
wywarło wrażenie na całóm zgromadzoniu. Polskie jodnak 
melodyo grano, a każdy numer wywoływał fronotyczno 
okrzyki i brawa. Szerog prz.emówień rozpoczął prezos zjazdu 
dr. Eisolt toastem na cześć cesarza Franciszka Józefa. 
Następnie przemawiał burmistrz dr. Skramlik i wniósł toast 
na cześć gości polskich, za co podziękował prof. dr. Rosta
fiński. Poczóm przemówił dr. Rieger wnosząc toast na 
cześć narodowój wzajemności i wspólnych prac Polaków 
i Czechów. Przemawiali jeszcze drdr. Julian Czerkawski, 
Chodounski, Jordan, Studniczka, Krojci. Wśród uczty od
czytano mnóstwo telegramów. P. dr. Tonner wniósł toast 
na niespożytą sławę i cześć dla żon i cór bratniego pil
skiego narodu. Wreszcie przemówili jeszcze p. dr. Krow- 
czyński ze Lwowa w języku czeskim, wznosząc toast na 
cześć kobiet czeskich i p. dr. Fricz.

W poniedziałek na drągiem plenarnem posiedzeniu, 
któremu przewodniczył dr. Szafarok a obowiąźki pier 
wszego przewodniczącego pełnił prof. dr. Radziszowski 
Lwowa, drugiego dr. Wankl z Blaska, przemówił delegat 
Towarzystwa lekarskiego z Poznania p. dr. Jerzykowski 
jak następuje:

„Na ostatnim kongresie w Krakowie postanowiono od
być przyszły kongres polskich lekarzy i przyrodników 
w Warszawie. Ponieważ na odnośne zapytanie, wystóso- 
wane do rosyjskiego rządu, nie nadeszła dotąd odpowiedź, 
przeto postanowiono odbyć czwarty ten kongres w Pozna
niu i w skutek uchwały komitetu, urządzającego kongres, 
powierzono mi miłe i zaszczytne polecenie zaproszenia cze
skich kologów i przyrodników do udziału w tym kongresie, 
oraz wyrażenia życzenia, aby o ile możności jak największa 
liczba panów zechciała zaszczycić swą obecnością stolicę 
Wielkopolski. Jnż kilka razy zamierzano zwołać naukowy 
kongres do Poznania i koledzy z nad Wisły zajmowali 
się wspólnie z Wielkopolanami bardzo żywo tą sprawą: 
Nieprzewidziane przeszkody jodnakże nie pozwoliły na urze
czywistnienie tego planu. Sądząc po odbytych kongresach 
w Krakowie i Lwowie, pewną jest rzeczą, że takie zebia- 
nia na ogólne zasłużyły uznanie nie tylko może dla no
wości rzeczy, ale dla tego, że głównym naszym celem było 
popieranie interesów ludzkości w ogóle a w szczególe po
stępu nauk przyrodzonych, których nauka medycyny sta
nowi część niepoślednią. Ta sama właściwość tej społe- 
cznój klasy, która z powodu swego zawodu obowiązaną jest 
do przyczynienia się do postępu i cywilizacji, będzie i dla 
przyszłego kongrosu przewodnią gwiazdą, który, jak na pe
wno wnosić można, będzie wielkim i świetnym a do czego 
przyczynią się głównie szanowni czescy koledzy, jeżoli 
udział wezmą w kongresie. Do tego kongresu robią się 
już wielkie przygotowauia, a panowio przekonacie się, że 
i w Poznaniu żyje jeszcze staropolska gościnność i że przy
jętymi tam będą z radością wszyscy, którzy przybędą
z dala celem zajęcia miejsca przy wspólnym naukowym 
stolo. Zapraszam panów raz jeszcze jak najserdeczniej 
i zaręczam panom jak najserdeczniejsze przyjęło. Na
leżycie przecież do narodu równego z nami pochodzenia, 
a krwią i przeszłością jesteśmy sobie rodzonymi braćmi.

Burza oklasków podziękowała mówcy za powyższe prze
mówienie.

Odpowiedział na nie dr. Studniczka, wyrażając na
dzieję, źe wyrazv sympatyi Polaków z opuszczeniem Pragi 
nie ustaną, lecz nadal trwać będą. Dziękując zarazem 
w imieniu Czechów za wszystkie objawy uczuć braterskich, 
załączył prośbę, aby to podziękowanie zebrani zakomu
nikowali kolegom.

Następnie odczytał profesor Eiselt pismo dyrekcji Sto
warzyszenia, mającego na celu krzewienio ducha przemy
słowego w Czechach, w któróm po wyliczeniu zasług Sva- 
topelka Presla jako botanika, zoologa, mineraloga, chemika 
i technologa, wzywa rzeczone Stowarzyszenie do wystawienia 
Preslowi pomnika. Zobranie przychyla się do powyższego 
żądania i przyjmuje rezolucją, postanawiającą wystawienie 
Preslowi pomnika. Poczóm miał profesor Szafarek odczyt 
„O celach poszukiwań chemicznych.“ Następnie wśród nie 
ustających okrzyków. „Slava bratem Polakofc“ i 
zdar“ pożegnał przewodniczący gości, przybyłych 
gres, a profesor Radziszewski pożegnał braci
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Czechów ró
wnież wśród frenetycznych okrzyków: „Na . zdar i Slava.

Na tern zamkniętem zostało posiedzenie a równocze
śnie i kongres. Wioczorem odbyło się jeszcze zebranie na 
ostrowie Zofijskim, urządzono na cześć członków kongresu 
przez Stowarzyszenie czeskich lekarzy.

Towarzystwa i Spółki.
’Kółko włościańskie w Kłecku odbędzie swe 

miesięczne zebranie w przyszłą niedzielę, dnia 4 czerwca o 
godzinie 2 po południu, na które Patron p. M. Jackowski 
przybędzie. P. Graff będzie miał odczyt „O produkcji i 
znaczeniu nawozów w rolnictwie“.



KRONIKA
miejiCBwa, prowincyonaiiia i zairaiitna.

Poznań, czwartek dnia 1 czerwca.

• Doniesienia urzędowe. IKról mianował rzeźbiarza 
profesora dr. Jana S c h i 11 i n g a w Dreźnie, po odbytym 
wyborze, uprawnionym do głosowania kawalerem orderu pour

* fe nierite dla nauk i sztuk pięknych.

* fła księży na Syberyi. Z przeniesienia 231 m. 
Dziś nadesłali: ks. prób. Kiedel z Jutrosiua 31 marek. 
Kazein 262 marek.

1 Na rzecz teatru polskiego. Z przeuiesienia 
21 marek 95 fen. Dziś nadesłali dalej: Z Kujaw 1 mrk. 
Kazem 22 marek 95 feu.

* Tutejszo gazety niemieckie powtarzając podauą przez 
nas wiadomość o powołaniu ks. lic. Chotkowskiego na kate
drę historyi kościelnej do krakowskiej wszechnicy, uio mo
gły sobie odmówić przyjemności wywarcia nań swego gniewu. 
Jedua z nich pisze, ił ks. Cli. miewał na wiocach poilbu- 
rzajgcc mowy, druga, to pracował „w kierunku polsko- 
socyalistycznym.u Licho zaiste świadectwo wystawiają te 
pisma poi cyi poznańskiej, która widoCzuie znajdować się musi 
w jakimś stanie duchowój drzemki i letargu, kiedy przez 
lat tyle na ten urojony socyalizm i podburzajęco mowy 
ks. Ch. spokojnio patrzała. Zapewne przyczyną tego była 
„jezuicka przebiegłość“ inkulpata, dzięki którój ani pan 
Bittner, ani p. Post niczego w wystąpieniach jogo przeciw 
paragrafom dopatrzeć się nie mogli.

* Posonor Ztg. zamieszcza dziś „nadesłany“ artykuł,
którego autor wobec prawdopodobieństwa wojny 
niomiocko-rosyjskićj zwraca uwagę na potrzebę 
poparcia Niemiec ze strony Turcy i, Kościoła kato- 
lickiogo i Polaków. Turcya już skaptowana; z Ko
ściołem katolickim zgoda w biegu — z Polakami........
Polaków ujmujo dla cosarstwa Posm. Ztg. elegancyą stylu 
i dwornością wyszukanych ad hoc komplementów. Autor 
odwołuje się na ustęp z broszury Sarmatyka w którój 
wykazano korzyści, płynąco z polskiego przedmurza dla 
skoalizowanój i w jeden celny związok zlączonój „trójcy,“ 
tj. „Niomiec-Austro-Węgier i Polski.“

Spodziewamy się, żo Poscncr '¿tg. wydrukowawszy 
ten artykuł, zrozumie intencyą autora, przestanio drażnić 
Polaków i zgodzi się na nasze wczorajsze „ultimatum,“ 
10óre jeszcze dziś rano nazwała „exorbitant.“
- * Wczoraj rozpoczęły się w zabudowaniu rejencyjnóin
obrady dyrektorów wyższych zakładów W. Ks. Poznańskie
go. Na porządku obrad stoją następująco tomata: 1) Za
kres i ugrupowanie nauki matematyki, mianowicie z uwzglę
dnieniem równogo podziału przedmiotu tego w gimnazj ach, wzgl. 
szkołach realnych; refer, dyrektor szkoły realnój dr. L i e- 
fermann z Rawicza, korreferent dyrektor gitnnazyum 
R o n k e z Wągrówca. 2) Postępowanie przy oddawaniu 
prac piśmiennych; referent dyrektor gimnazyum dr. M e n- 
z e 1 z Inowrocławia. 3) Skargi nad szkodliwóm zdrowiu 
przeciążaniem uczniów pracami szkólnemi; obowiązki szkoły 
o fizyczne wykształcenie ciała uczniów, mianowicie popieranie 
przoz szkołę nauki gimnastyki i urządzanie ćwiczeń gimnastycz
nych ; referent dyrektor I) o i t e r s z Poznania, korrelerent 
dyrektor gimnazjum dr. Methner z Gniezna. 4) Ozna- 
czoniu i urządzaniu uroczystości szkólnych w wyższych za
kładach naukowych; referent dyrektor gimnazyum dr. Gutt- 
m a n n z Bydgoszczy, korreferent dyrektor gimnazyum dr. 
Marg z Międzyrzecza.

* Sprostowanie. Książka Toast polski nie wyszła 
nakładem Langiego lecz nakładem i drukiem B. Niklasa 
w Wrześni.

* Kilku właścicieli domów, którzy przed zamia
taniem ulicy tejże wodą nie pokropili, podano do kary.

* Sprostowanie. Pociąg pod Ostrowem nie zdru
zgotał wozu i konia dzierżawcy wsi Zacharzewa lecz dzie
rżawcy Pogrzybowa. Siedzący na wozie staruszek z Ra
dłowa i chłopak z tejże wsi doznali uszkodzeń, pierwszy 
tak znacznych, ze po 2 dniach umarł.

* Weteranom z roku 1830—31, posiadającym me
dale jubileuszowe, wykonane w Rapperswillu, przyjemnóm 
niezawodnie byłoby posiadać odpowiednio wstążki. Otóż 
dowiadujemy się, że p. S. Hoffmann w Poznaniu, 
w Bazarze, posiada na składzie wstążki, jakio Sejm 
Polski w roku 1831 uchwalił do noszenia wspomuiauych 
medali.

* Przewodniczącym w kuratoryum szkoły agrono
micznej w Szamotułach i reprezentantem rejencyi w temże 
mianowany został w miejsce wyższego radzcy rejoncyjnego 
Bergiusa, wyższy radzca rejencyjny Griesebach.

* Ow „bal polityczny“ który się skończył tak 
strasznym wygo worem, odbył się dnia 12 lutego w Li
sewie, wsi kościelnej między Chełmnem a Wąbrzeźnem. Na 
balu owym nie zaszło zgoła nic a nic takiego, coby na
prowadzać mogło na myśl o „antiniemieckim“ charakterze. 
Ale od czegóż podszczuwacze niemieccy, którzy rzecz tak 
niebezpiecznie przedstawić umieją, że władze aż się strwo
żyły o całość i bezpieczeństwo Niemiec? Gazeta K Toruń
ska tak kończy artykulik o tym wypadku:

„Ludzie w Liśowie jedni kiwają na to głowami, dru
dzy myślą sobie, ile tóż to roboty ma taki inspektor po
wiatowy, skoro o wszystkióm ma wiedzieć i nawet na cha
rakterze tańca, czy on polityczny, czy antiniemiecki, czy 
już go noszą lub dopiero przybierają — on na tóm wszy
stkióm znać się i wiedzieć o tóm musi.

„Dowiedzą się tóż Lisiowiacy, co to jest a n t i nie
mieckie, co to charakter, co to noszenie, a co 
przybieranie charakteru — słowem, jeżeli me 
byli, to się dopiero zrobią politykami i to z chara
kterem, a towarzystwo ich rólnicze, które sobie (niech w 
tern nie będzie urazy dla nikogo) drzemało poczciwie, jak 
szpitalna babka, dopiero się obudzi, pracować pocznie i przy
brawszy, będzie nosiło charakter.“

* Dominium Wilczewo, w powiecie sztumskim, 
sprzedał p. Lange jakiemuś Saksończykowi za 
pośrednictwem agenta Pottlitzera z Biskupca za 360 ty
sięcy marek.

* Według T/ior. Ost. Ztg. zostały kanonikaty w 
Pelplinie po większej części obsadzone. Następujący du
chowni mieli otrzymać nominacye: ks. dziekan Józef Gollnik 
z Swarzewa, pow. wejherowskiego (ur. 17. 2. 1825, ord. 
7. 4. 50, inst, 7. 1. 69.) — ks. dr. Leon Redner 
z Gdańska (ur. 13. 9. 28. ord. 17. 4. 53. inst. 27. 3. 
60) — ks. dziekan Augustyn Maszkowski z Wtelna (ur. 22. 
1- 20. ord. 3. 4. 47. inst. 30. 8. 49). Proboszczem ka
tedralnym mianowany został radzca rejencyjny i szkólny 
is. dr. Gustaw Waujura z Gdańska. — Czy to prawda, 
nie wiemy.

* Frekwencya uniwersytetu wrocławskiego. 
Podaliśmy wczoraj kilka szczegółów ze statystyki śląskiój 
wszechnicy, na którą i z naszój dzielnicy tyle młodzieży 
uczęszcza. Dzisiaj uzupełniamy te wiadomości w nadziei, 
że rzecz Ja zainteresuje czytającą publiczność, która chętnie

zapewne się dowie, jak się rozwija instytucja, w którój 
kształci się, po większój części za grosz publiczny, znaczny 
zastęp pnyszłych ochotników na polu pracy narodowej i 
społecznej. — W obecnem półrocza liczba uczniów wrocła
wskiego uniwersytetu zwiększyła się znowu, i to o blisko 
100 członków. W zimowem półroczu 1881/82 liezjł uni
wersytet 1444 immatrykulowanych studentów, obecnie jeat 
ich 1532; odeszło 270 — nowych przybyło 358.

Z poszczególnych wydziałów tylko ewangelickokatolieki 
ma straty do zapisania; liczy on obecnie tylko 108 studentów, 
podes ta kiedy w ubiegłem półroczu miał ich 113. Na in
nych wydziałach tak wypadają cyfry: katolicko-teologiczny 
wydział ma obecnie 129 uczniów, dawniój 108, prawniczy 
327, w ubiegłem półroczu 318, medyczny 352, dawniój 316. 
filozoficzny 616— dawniej 589. Przyrost obydwóch osta
tnich wydziałów, mianowicie medycznego, pochodzi ztąd, żo 
z n ałemi wyjątkami abituryenci wyznania mojłeszowego 
zwrócili się do studyum medycyny i nauk przyrodniczych.

Połączony w jesieni roku zeszłego z uniwersytetem in
stytut róluiczy wywarł dotąd mały wpływ na frekwencją, 
bo liczba studentów poświęcających się temu zawodowi 
wzrosła tylko o 7; zeszłój jesioni było zapisanych rólników 
23. Personuł tego studyum składa 7

Codo docentów ^firreźególnych fakultetów, to od jv" 
sf£ui /„»u zeszłego zaszły następujące zmiany:

Na katolicko-teologicznym wydziale ustanowiony został 
dotychczasowy nauczyciel religii i wyższy nauczyciel przy 
realnój szkoło w Nisie, dr. Kónlg, jako zwyczajny profesor 
dogmatyki a dr. Sdralek habilitował się jako docent pry
watny.

Na wydziale modycznym powołano na miejsce zmarłego 
tajnego radzcy mod. prof. dra Spiogelberga dotychczasowego 
nadzwyczajnego profosora w Hali, dra Fritscha z tytułem 
królewskiego radzcy mod.; następcą nadzwyczajnego profesora 
i dyrektora kliniki dla chorób uaskórnych mianowany zo
stał dotychczasowy docent prywaZny w Lipsku, dr. Neisser. 
Dotychczasowy profesor przy uniworsytocie w Tokio, w Ja
ponii, dr. Hans Gierko, mianowany został nadzwyczajnym 
profesorem, u jako docont prywatny habilitował się dr. Kroner.

Na filozoficznym fakultecie mianowano dotychczasowego 
nadzwyczajnego profesora przy uniworsytocio wrocławskim 
dra Jakóba Caro zwyczajnym a dotyebczasowogo prywatnego 
docenta dra L. Wobera nadzwyczajnym profesorem.

Wracając do poruszonój na czole frokwencyi, sądzimy 
żo nie bez interesu dla czytelników będzie zestawienie obe- 
cnój liczby studentów z liczbą, jaką przedstawiają dawniej-
8ze roczniki. Wrocławski uniworsytet liczył w roku

1811/12
teol.-kat. tool.-ow. praw. med. fil.

289 uczniów, z tych 77 67 72 46 36
1821/22 594 » „ 103 150 176 58 107
1831/32 1046 ♦» „ 250 232 7246k?127 191
1841/42 676 »♦ „ 193 108 123 114 138
1851/52 842 »1 „ 260 46 284 96 156
1861/62 796 »» „ 173 113 147 119 303
1871/72 879 »1 „ 117 62 209 198 328

W ostatnich 10 latach uczęsczała na uniwersytet w zi
mowych semestrach następująca liczba uczniów :
1872/73 897 uczniów, z tych 121 46 276 185 334
1873/74 976 »» >» 94 45 337 168 423
1874/75 1016 •ł »1 92 37 401 169 388
1875/76 1068 »1 M 76 39 422 160 419
1876/77 1107 »1 57 49 439 177 497
1877/78 1175 »» ł» 52 49 432 168 552
1878/79 1246 »» 66 68 402 183 610
1879/80 1283 •, ł> 58 78 356 209 608
1880/81 1281 ł. 4 81 95 303 249 553
1881/82 1441 1» >1 108 113 318 316 589

Oprócz zapisanych studentów brało jeszcze za nadzwy-
czajnćm pozwoleniem udział w prelekcyach 150 nieimmatry- 
kulowanych słuchaczy.

* Z Górnego Slązka, 26 maja. W sprawie regu
lacji koryta Odry. W interesie uregulowania koryta Odry 
i w celu zmniejszenia niebezpieczeństwa powodzi w powie
cie raciborskim zabrano się niedawno, jak o tóm donosiły 
dzienniki, do zmienienia ujścia Olży, rzeczki płynącój z po
łudnia z zachodnich Beskid do Odry w kierunku półno
cnym. Obecnie zapowiada Obersćhl. Ans., żo prawdopo
dobnie już w tych dniach wprowadzona zostanie Olźa do 
nowo wykopanego łożyska ujściowego. Rzeczka ta wpada 
teraz do Odry pod kątem ostrym, a nie, jak przedtem, pod 
kątem prostym, przyczóm w czasie wzbierania wody masy 
wód tak w Odrze, jak w Olży się zatamowywały i nastę
pował zalew granicznych gruntów. Usypanie ochronnój gro
bli na prawym brzegu Olży, któraby stawiała dostateczną 
tamę przeciwko wydobywaniu się Olży z brzegów, a której 
mieszkańcy miejscowości: Olża, Uhilsko, Małe i Wielkie 
Gorczyce, Odrowo itd. tak gorąco pragną, również prawdo
podobnie teraz wykonanóm zostanie. Co się tyczy układów 
zawiązanych przez królewską rejencyą w sprawie dalszój 
regulacji Odry z właścicielami gruntów, leżących nad tą 
rzeką, słychać, że dwaj właściciele oświadczyli gotowość do
łożenia do kosztów zamierzonój, w ich terytoryum zacho- 
dzącój regulacji, jednój trzeciej ogólnój sumy nakładowój 
w wysokości 72,000 m., ofiarując nadto bezpłatnie potrze
bne grunta. — Co się tyczy wykopania kanału odpływo
wego z Odry (na wschód od Raciborza), to, jak cytowany 
powyżój Goniec Górnośl. donosi, dotąd ta sprawa nie wy
szła jeszcze ze stadyum przedwstępnych przygotowań.

* Przebiegłość socyalistów. Jak wiele pracy przy
sporzyli władzom policyjnym wydawcy Mostowój Ireiheił 
w Londynie, i jaką zmyślność rozwinęli w wynajdywaniu co
raz nowych tytułów, tego dowodzi następujący rejestr nu
merów pisma wydanych po ogłoszeniu ustawy przeciwko so
cjalistom. Przybierało ono jednę po drugiej następujące 
nazwy: „Bitter“, „Komunista“, „Stary sztandar“, „Fest- 
blatt“, „Sąd ludu“, „18 Marca“, „Kotwica“, „Argus“, 
„Młot“, „Głód“, „Powstaniec“, „Rewolucjonista“, „Przyja
ciel żołnierzy“, „Państwo ludowe“, „Przednia straż“, 
„Krwawy tydzień majowy“, „Pochodnia“, „Rózga“, „Spra
wiedliwość“, „Wewnętrzna misja“, „Nemezys“, „Falanga“, 
„Solidarność“, „Prawda“, „Przyszłość“, „Eulenburg jr.“, 
„Festzeitung“, „Forckenbeck“, „Wolna prasa“, „Strzeż się“, 
„Madai“, „Głos przestrogi“, „Mene tekel“, „Korespondencja 
prowincjonalna“, „Ruhrt euch“, „Socjalny demokrata“, „Go
niec urzędowy“, „Tessendorf“, „Fakta“, „Mimo to“, „? ? ? 
„Przyjaciel ludu“, „Naprzód“, „Co teraz począć?“, „Cho- 
jenka wilijna.“ Przy wielu przytoczonych tutaj tytułach 
stała treść w pewnym związku z nazwą.

* Stodwudziestoletni Napoleończyk Antoni Ku
rowski żyje, jak donoszą do Gazety Narodowej w Juszczy
nie pod Makową blisko Babiój Góry. Ukończył onsyntaksę 
u 00. Pijarów w Podolińcu, a późniój 11 lat spędziwszy 
u swego opiekuna przy gospodarstwie, w r. 1809 udał się 
do legionu księcia Poniatowskiego, i od tego czasu służył 
w wojsku polskióm pod Napoleonem, z którym był w Mo
skwie. Był też przy śmierci ks. Poniatowskiego. Po uwię
zieniu Napoleona był z resztą Polaków w Algierze, a gdy 
wojska polskie powracały do Polski, i on wrócił jako po
rucznik ozdobiony krzyżem vi.rtxt.ti militari, jak spis druko
wany w książeczce z owych czasów wykazuje. Osiadł

w Juszczynie w swojem sołtysostwie pod Makowen, gdzie 
pędzi żjeie nie bardzo różowo. Ma on tam prawo propina
cji, lecz zaraz, skoro wrócił, urzędnicy kameralni igdy cała 
Makowszczyzoa była kameralną; zabrali mu kotły z gorzelni, 
zabrali całą propinacją; odzyskał ją dopiero w roku 1836, 
ale bez żadnego wynagrodzenia za doznane pokrzywdzenie.
Teraz snów doznał przykrości przez uszczuplenie dochodów.
Jestto Starzec, który może mieć około 120 lat, ile na pewno 
tego sam powiedzieć nie może, gdyż metrjki jego tu nie 
ms. Trzyma się jeszcze dość dobrze jak na wiek swój, a 
czasami pozwala sobio nawet na półmilowe pieszo wycieczki 
do Makowa.

* Na wystawie warszawskiej, jaka otwartą zosta
nie dnia 10 czerwca rb., pomiędzy ionemi będą bardzo 
obfite okazy wyrobn fabryki tutejszój U. Cegielskiego. Fa
brykę tę reprezentować będzie firma Prądzyński, Trylski 
i Spółka.

* Pierwszo przedstawienie trupy polskich artystów 
w Pawłowsku pod Petersburgiem odbyło się w niedziolę.
Dano balet łFescfe w Ojcowie, który się uiezmiernie po
dobał i miał olbrzymie powodzenie. W sezonie zimowym 
przedstawienia polskiój trupy odbywać się mają na scenie 
małego teatru, o co jut czynią się starania.

* Ży woem spalono dzieci. W dniu 14 zm. wo wsi 
l?ukawl(łt oięcioro małych dzieci wyszło razem na pole. Po 
pewnym przeciągu ¿‘’•asu Pochodzący polem gajowy dostrzegł
dym, wydobywający się tf..Vod u,e
w to miejsce, lecz przyszedł .opowiadając o tóm
Kilku ciekawych wyjrzało po za chaty',łJ-Pu,,c‘ °. 8I^ 1)1,1 uui 
ku dołowi po kartoflach, z niego to bowiom óVlu.v“ 
kazywał się. Z wewnątrz przerażające, prawie uieludzkU 
dochodziły krzyki. Rozerwano coprędzój ziemię, służącą za 
sklepienie dołkowi i wydobyto z pod niój ciała trojga dzieci, 
zupełnie na popiół zwęglono, dwojo zaś z nich joszczo wy
dawało jęki, lecz również za chwil kilka w strasznych kon
wulsjach zakończyło tycio. Któreś z dzieci widać miało za
pałkę i gdy weszły do dołka zapaliło nią tam słomę.

* Wodospad Niagary 1 światło elektryczno. Od 
powuego czasu katarakty Niagary są przoz część nocy oświe
cano światłem elektrycznóm. Wiadomo powszochnio, żo 
wielkie jeziora Ameryki Północoój, jak Wyższo, Michigan 
Huron i Erie przelewają swo razem zobrane wody do jeziora 
Ontario, kanałem 58 kilometrów długim, który tworzy rzekę 
Niagarę.

Wodosdadyte podzielone są na dwie części wyspą Kóz: 
na spadek amerykański prawie prostopadły mający 300 me
trów szerokości a 55 m. wysokości i na spadek kanadyjski 
lub Podkowy, szeroki na 750 metrów a wysoki na 86 m.
Odgłos tych katarakt słyszanym jest z wielkiój odległości, 
a ich huk mniój lub więcój jest wyraźny, stósownio do 
kierunku i siły wiatrów.

Niczóm nieprzeparty potok rzucający się z takiej wy
sokości wynosi 100 milionów beczek wody na godzinę. Gwał
towność spadku wód wyżłabia corocznie przepaść, o ile się 
zdaje o 30 metrów głębokości. Szerokość wodospadu wy
nosi 1000 metrów, a różnica ogólna pomiędzy poziomem 
jeziora Erie i Ontario obliczono na 131 metrów.

To zjawisko staje się cudownóm, jeżeli oglądamy je 
w nocy podczas pięknego blasku księżyca, a klimat Ame
ryki północnój nie szczędzi tych wspaniałych wrażeń.

Teraz brak księżyca zastępuje światło elektryczne. Za 
skałami, znajdującemi się po każdej stronie wodospadu, usta
wiono olbrzymie baterye elektryczne, a olśniewające jój pro
mienie skierowano na katarakty. Przypatrując się temu wi
dowisku z Suspeiision-Bridge możnaby mniemać, że jest to 
teatr olbrzymów, podpierany ogromnemi słupami i bajecznie 
wspaniałą dekoracyą.

* Historya czterech much. Jedno z satyrycznych I .
pism zagranicznych podaje następującą charakterystyczną 0 wierzynys o 
humoreskę: Były razu onego cztery muchy, którym dany
był dobry apetyt, graniczący z głodem. Jedna więc fru
nęła sobie na kiełbasę, która bardzo ponętnie wyglądała 
na oko. Ale biedna muszka skonała wkrótce na zapalenie 
kiszeczek, gdyż kiełbasa zaprawiona była aniliną. Druga 
jej towarzyszka delektowała się odrobiną mąki i także niestety 
w cierpieniach wielkich żołądka zakończyła żywot, ponieważ 
mąka zafałszowana była proszkiem mineralnym, który miał 
na celu dodać jój wagi. Trzecia też na swoję biedę po- 
kosztowała mleka z nieprzykrytego garnuszka i nieboraczka 
także mizernie skończyła dni swejo, albowiem mleko zapra
wione było wapnem. „Mniejsza o to nędzne życie 1 — po
myślała nareszcie czwarta — czy dziś, czy jutro, raz 
umrzeć trzeba“ — i prosto frunęła na papier trujący, na 
którym wymalowana była straszna trupia głowa i wypisane 
było dużomi literami straszne hasło: „Śmierć muchom 1“
Frunęła i ze smakiem ssała i ssała Sobie tę straszną tru
ciznę, i była zdrowa jak nigdy przedtóm. Nawet trucizna 
na muchy była zafałszowana!

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 2 czerwca, św.
Marcelego m. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
44. Zachód o godzinie 8 minut 11.

Długość dnia 16 godzin 27 minut.
Wypadki historyczne. 1260 Rzeź Sandomie

rza przez Tatarów. — 1380 Przymierze Litwy z Krzyża
kami. — 1624 Urodzenie Jana Sobieskiego. — 1626 Od- 
pąrcie najazdu szwedzkiego z pod Gdańska. — 1831 Bitwa 
pod Tyszycą.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Ostatni dwunasty zeszyt ¡Ilustrowanego przez Andriolle- 
go Pana Tadeusza, właśnie co opuścił prasę. Wydawnictwo to 
zaiste przynosi zaszcz yt p. Altenbergowi, właścicielowi księgarni 
lwowskiej pod firmą F. H. Richter, którego nakładem wyda
wnictwo to uskuteczniono zostało. Pan Altenberg może sobio 
powiedzieć exegi monumentwn, godne wielkiego wieszcza.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 49 i zawiera -. 
Kontrowersja co do św. Jana Nepomucena. — Nabożeństwo do 
Najśw. Serca Pana Jezusa. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: 
Poznań: Ks. lic. Chotkowski profesorem historyi kościelnej przy 
wszechnicy Jagiellońskiej. — Dyecezye polskie: Agitacje schi- 
zmatyckie w Galicyi. — Rzym: Posłuchania i mowa Ojca św. do dc- 
putacyi Stowarzyszeń robotników katol. — Brewe Papieża do Bi
skupów z prowincji tnryńskiej i wereelskiej. — Sprawy kanoniz. — 
Niemcy: Ks.Lammer. — Francya: Ceremonia wręczenia biretu kar
dynalskiego ks. Lavigorio. — Szwajcarya: t Biskup Greith. — 
Kiccsłije teologiczne: Procesje Bożego Ciała w kościołach kate
dralnych. — Bcnedykcye podczas procesji Bożego Ciała. — Od
pusty w Oktawę Bożego Ciała. — Dekreta ś. Kongregacyi: Inter 
pretationis Rescripti quoad jus funerandi. — Piśmiennictwo ko
ścielne: Prawo małżeńskie katolickie przez ks. Pelczara. — Preus- 
sen u. die katb. Kircbe przez Lehmanna.

* Ziemianina wyszedł numer 21 i zawiera: Źródło wiedzy 
rolniczej w Królestwie. I. — Środki i sposoby przywrócenia zy
skownego chowu inwentarza. (Dokończenie). — O kaniance; (Cu- 
scuta Tm.) (Ciąg dal.) Dr. J. Michałowski. — Korespondenta 
rolnicza: z Łagiewnik. Wł. Przyłuski. — Kronika rolnicza i 
rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Dział 
pytań odpowiedzi. — Zobrania Towarzystw rolniczych. — W 
sprawie kursów gorzelniczych w Żabikowie. — Ogłoszenia.’^

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 maj*.

BAZAR. Panie Dziembowska z Kostkowa i Rogowska z Kró
lestwa Polskiego, Krajewski zSkóraczewa, hr.Miąesyu- 
ski z Pawłowa, dr. Sawicki z Królestwa Polskiego, nr. 
Żółtowski z Nekli, Stablewski z Zalesia, Aruese z 1 Żer
kowa.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dr. Ko- 
mierowski z Nieżychowa, Bukowski z Próchnowa, a- 
doński z Chłapowa, Bardzki z Sannik, ks. Bymarkiewicz 
z Kotlina, iloszczeński z Wapna. Holdheien z Ber ura, 
Euglaender z Chodzieżą, Schóffer z Wrocławia, panie 
Kurnatowska z Owińsk, lir. Buińska z synem z Zeruik, 
Doruckowska i Tryniszowska z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERL1ŃSKL Ksiądz proboszcz 
Bielawski z Pleszewa, ksiądz proboszcz Uadurski z 
Mącznik, dr. Kucner z familią z Kobylina, Schubert 
z Liepe, pani Polcyn i Hoffmannowi z Szkaradowa, 
Liebe z Berlina, Wolff z Kawki, kandydaci prawa 
Kaczmarek z Gostynia i Braebvogel z Poznauia, ks. 
Rybicki z Prus Zach., Chrzanowska z familią z Mie- 
czowuicy.

Jutro o godzinie 9 sprzeda komornik Schoopo | rzy 
ulicy Frydorykowekiej nr. 31 na 1 piotrze urządzeni« kra.nno 
(dla krawców męzkich) składające się z 2 ropozytoęjow. - ro
gów do wiązaniu, rzeczy stołu kasowego, stołu doprzykrawunio,dal j 
aukna. buU.iuy. matoryo latowe. szortyngi. drelichy,
,‘lł płacht do żniw, 200 wańtuchów. końskie, obruoy
V- V _ o godzinie 0’/« sprzeda komornik Otto w lokalu ko- 
‘ .sądowych szafy mahoniowo, owalne stoły, kanapy,
luurnikow . bieliznę, porcelanę, wina czerwono itp.
zwierciadła, point-., ’- dostawę 85‘.’O kg. szyn 60 mm. wy» >•

NuhiutMyię u3Wftv _ 900 sosnowych progów po l.d
ki h, 400 odpowiednich gwotę«.t, o.yą wysokich pod kolej na 
mtr. długich, 0,16 ni. szorokifti., '•qaziololuośląski pułk artyloryi 
placu strzolania w Gtogowio ogłasza <» - ąnilalnie 11. Wa-
pioszej nr. b. Tormin dnia 12 czerwca o , 'Jyńlkiój nr. 28; 
runki przejrzeć można w biurze przy ulicy AP*;.
kopio tychże 75 fon. 'li
___________________ no

loterya.
(Bez gwarancji.)

Bor li n, 81 maja 1882.
Przy dalszóm dziś ciągnieniu drugiej klasy 10(i król, 

pruskiej loteryi klasowej padły następująco wygrane:
1 wygrana 12 000 marok na numer 98 949.
1 wygrana 6000 marek na numor 21 704.
1 wygrana 1800 marek na numor 26 438.
2 wygrano po 000 marek na numora 68 771 i 7068L
3 wygiano j>o 300 marok na num. 8565, 32 988 i 77286.

Poczty przychodzą:
30 przed południem 
— przed południem

1 „ 15 po południu
2 „ 15 po południu
7 „ 10 wieczorem, kariolka
9 30 wieczorem, wóz prywatny

Z Stęszewa o godz. 8 min. 
Z Skwierzyny n/ff o „ 9 „
Z Mur. Gośliny o 
Z Kostrzyna o 
Z Stęszewa o 
Z Swarzędza o

Poczty odchodzą:
o godz. 6 min. — rano, kariolkaDo Stęszewa 

Do Swarzędza 
Do Stęszewa 
Do Mur. Gośliny 
Do Kostrzyna

1 „ 30 po połud., wóz prywatny
5 „ 20 po południu

12 „ 15 w nocy
12 „ 30 w nocy
12 „ 30 w nocy

Do dzisiejszego 
dołącza Redakcya

numeru Kuryera Poznańskiego

kolei W. Ks. Poznańskiego
na półrocze latowe r. 1882.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

W e l n a.
— B — Poznań 1 czerwca. Czas przed jarmarkiem 

wełnianym wywiera jak zwykle wpływ na interes wełniany, 
gdyż kupcy wstrzymują się zazwyczaj od kupna odkładając to 
do jarmarku. Obrót pornszał się od ostatniogo naszego sprnwi- 
zdania w najskromniejszych granicach; atoli można Ito już po
znać. że przeważa stałość, gdyż sprzedane drobne partye wełny 
na sukna i materye. zakupione wyłącznie przez fabrykantów, 
płacono talara wyżej, a częstokroć jeszcze więcej. Przed 
jarmarkiem zapewne nic więcęj sprzodanem nie będzie, z wy
jątkiem znaczniejszej partyi delikatnej i bardzo delikatnej wolny 
o których zakupno układa się większy fabrykant. Dowozy 
wełny brudnej wzrastają nstawicznio — w ostatnich dniach na
deszło wiele partyi tego gatunku. Sądzą że na składzie aż do 
jarmarku będzie go około 3500 centnarów. Obecnie jest w peł
nym biegu interes kontraktowy, gdyż producenci stosownie do 
obocnych eon żadania swe zniżyli. W ostatnim tygodniu za
kontraktowano około 2000 centnarów. Za wełnę zo znanych 
owczarń, gdzie pranie jest dobre, płacono talara ponad zeszło
roczne ceny kontraktowe, gdzieindziej płacono ceny zeszłoroczne, 
a tu i owdzie drobnostkę niżej. I w Królestwie Polskiem za
kupili tutejsi wielcy han llerze kilka znaczniejszych partyi i to 
po większej części taniej, jak w roku zeszłym. Strzyż odbywa 
się obecnie w całej pełui, a powiotrze sprzyja jej. Widoki 
więc są, żo w roku bieżącym pranie będzie ogółem dobre. Li
czą tu, że na naszym jarmarku będzie znaczna ilość wełny, 
gdyż wielu producentów, którzy w innych latach do Wrocławia 
wełny odsełali, tego roku przybycie do Poznania zameldowali. 
Już w roku zeszłym było tu więcej wełny jak w Wrocławiu. 
Jarmark wełniany w Poznaniu następuje zaraz po jarmarku 
berlińskim.

Poznań 1 czerwca 18G2.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Trallas. Wy

powiedziano 185,000, litrów, cena wypowiedzenia 43.50 marok 
maj 43,50, czerwiec 44,60, lipiec 45,40, sierpień 45,80, wrzosień 
—,w miejscu be;, beczki 43,10.

Sprawozdanie giełdowo. — Poznań 1 czerwca. 
4°/, listy zastawne poznańskie 100,50. 4’/0 listy rentowe pozn. 
100.60. 5% powiatowe obligacje 104,—, 4%°/» powiatowej 
obligacye —,—, o1^0^ ślązkie listy zastawne -,—, 4°/0
górnoląekie listy rent 100,80. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol
niczy) 77,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 69,— Po
znański bank prowincjonalny 123.—. 4% pożyczka państw. 
10130. 41/,’/o pruska , ożyczka ukonsolid. 104,80, oblig
długu państw. 98,80. Marcbijsko-pozn. 37,50. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5°/0 akc. zakł. 120,50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—. 
Austr. noty bankowo 170,50, Polskie likw. listy 54,50, Rosyjskie 
bankowe noty 205,80 marek.



BytfgMZSZ 31 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny u 1000 kilogr. 

Pszeni ii niezm., j&sno-cienna 200 —210 pl, ciemniej
sza i szkl sta 212—218 poślednia —,— płac.

Zyto bez. in, w miejscu krajowe piękne 140—144 pł., po
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 145—150 płac, 
wielki i drobny 135—142 płc.

Owies w miejscu 135 — 150 pl.
Gioeh wrzący 155 -175, na pasie 140 — 150 
Okowita aa 100 litr, a 100«.’, 42,25-42,75 plac

Cen« wypowiedziana na I ozerwoa: żyto 139,— mrk., 
pszenica 215,— m.. owies 131,— mrk., rzep 270 mrk., olej rze
piowy 58,—, okowita 45,10 mrk.

Ceny targowe z dnia 31 maj* 1882.

Postanowienia 
mii jskiój

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki

na;- naj- 
wyż. niż.
* -i 4

średni lekki
naj- naj- naj- i
wvi. niż. wyż.

.4 J ul Ą 4

ton.-r. 
na i 
niż.

4» 4
Wroolaw 31 maja 1882.

Zyto (za 2000 funt) spok., wypow. 2000 cent. Cena 
wypowiedziana —,— pic., maj 139,— płc. — żąd., maj-czerwiec
139, — żąd. — płc., czerwiec-lipiec 139,— żąd., lipiec-sierpień
140, — żąd.. sierpicń-wrzesień —,— żąd., na wrzesień-paździer
nik 141.— żąd., pażdziernik-listopad 141,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cent, na maj 215 żąd.
Owies. Wypowiedziano----- cent, na maj 131,— żąd.,

maj-czerwiec 131,— żąd., czerwiec-lipiec 131, — żąd., lipiec-sier
pień 131,— żąd., wrzesień-październik 12(5 żąd.

Bzep. Wyp. —,— etr., maj 270 żąd., — pl.
Olej rzepiowy niezm., wypow. —,— cent w mieiscn 

—,— żąd., —,— pic., maj 58,— pic., — ,— żąd., maj-czorwieo 
57,— żąd., 5(5,50 płac., wrzesień-paźdz. 54,25 żąd., pażdziernik- 
listopad 54,50 żąd. ł

Okowita ełabo, wypowiedziano 10,000 litr., w miej
scu —,— plac., maj 45,10-45 płacono, maj-czerwiec 45,10—45 
płacono, czerwiec-lipiec 45,10 żąd., lipiec-siorpień 46.— płacono, 
Biorpień-wrzesień 46,60 pic., wrzesień-październik 46,80 żądano, 
paźuzio; nik-listopad 46,50 żąd., listopad-grudzień 46,— żąd.

Pszenica biała
„ żółta

Żyto............
Jęczmień . . . 
Owies.... 
Groch............

21!80!21160:
21140 2120 
151—14 70 
15 - 14 10 
14 40114 — 
j!7|4O 16 j80

Koniczyna do siewu słaby obrót, ozorwona spok. 
za 50 kilogram. 40 46—50—54 marek: eiala nom za 50 
kilogr. 45—52 -60—66 mrk. wyborowe gatunki wyiój.

Makuchy s i u m słabo za 50 kil. 8 80 —9,0 l. n . obco 
7,80 - 8,60 mrk.

Makuchy rzepaków o bardzo stale za 50 kil. 7,30 
do 7,50 m obce 6,50—7,00 m.

Łubin potw., za .00 kilogr. żółty 13,00 -14,00 -15.80 
ni., nieb 12,80 — 13,80 14.80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32—34—37 mrk.

21:3 O 20180120 i - -1118180
20 90 20 60 19 80 18 70
11 50 11 20 13 30 13 -
12 SO 12 30 ! 1 SO U 10 
13:60 13 20 12 60 12 40 
16 20 151 - 14 20 13 60

Berlin 81 uiaja (sprawozdanie urzędu'«,. Pszenica 
za lOOo kilogr w m.ojscu żaiano 200:—'Ï32 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 229 —22&; na maj-czerwiec płacona

218—217*; na czerwiec-lipiec płacona 211—216,5, na lipiec- 
sierpień pl. 201,5, na wrzesień-październik pic. 198—197. Wy. 
powiedziano 50,000 cent. Cena wypowiedziana 226 m. za 1000 
kil Cena przecięciowa 226,0 mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w miejscu pic 139 -156 według 
jakości; «» miesiąc bieżący pł. 154,5—156—147 — 148; n* maj- 
czerwiec pl 145 — 144,75 — 145,25. na czerwiec-lip. pł. 142,75 do 
142,5—142.75; na lipiec-sierp. pł. 141,5—141—41.25; na wrzesień- 
październik pł. 142—141,5—141,75. Wypow. 218,000 cent. Cena 
wypowiedziana 153,5 in. Cena przecięciowa 153,5 mrk.

.1 e :■ ’■ m i e n za 1000 kii. innie)’xeeo i większeg» ziar a 
żąd. 145 — 200 według jakości.

K u k ur y ‘«.a w miejscu żad. 147—159 według jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz —,— in.

O w , e » za 1000 kilog w miejscu żąd. 124 —170 wedł"g 
jakości, na iniesiąo bieżący plac. 134,75, na maj-czerwiec p’ao. 
134,5; na czerwieo-lipiec płac 134.—, żąd. ——i na lipiec- 
sierpień ple. 134.25—133,75. Wypowiedz. 1000. Cena wypowie
dziana 134,75. Cena przecięciowa 134,75 mk.

O 1 e I r z e p a k n y. 7,a 100 kil. w miejsca bez be
czki płacono —,— mrk.. w m<ejs> u » beczką plac. —. - ni., 
rs miesiąc bieżący płacono 56,8—56,7; na maj-czerwiec płacono 
56,4; na wrzesień-październik płacono 55,—; na pażdziernik- 
listopad plac. 55.0. Wypowiedziano 1400 oont. Cena wypowie
dzenia 56,7 mrk. Cena przecięciowa 56,7 mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 not. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bo» beczki płacono 45,2, w mieiscu z be
czką płacono — mrk., os miesiąc bieżąc* płacono 46.6—46,2; 
na maj-czerwui płac. uó,6—46,2; na czerwiec-lipiec płac. 46,6 
do 16,2; na lipioc-sierpioń płacono 47,4 47.’ • na sierpień- 
wrzesień płamno 48—47,8; n* wrzesioń-paździornik pi turnio 
48,1—48. Wypowiedziano 20,r0 1 litr. Cera wypowiedz. 46,6 m. 
Cena przecięciowa 46,4 mrk.

Telegram
Bedln. 1 czerwca 1882.
Pszenloa słabo, 
czerwiec 212,50
wrzesień-paźdz. 196,25
Zyto słabo.
czerwiec 144,—
czerw iec-lipiec 142,25
wrzesień-pazdz. 141,25

Ole) rzep. spok. 
czerwiec 56,50
wrzesień-paźdz. 55, —
Okowita słabiej, 
w miejscu 44,70
ozerwiec 46,—
czerwiec-lipiec 46.—
sierpień-wrzesień 47,60
wrzesień-paźdz. 47,80

Owies
czerwiec-lipiec 134.—

Wypow.-żyta wap. 2750
Wypow.-okow.kw. 1,560,000

Szozeoln, dnia 1 czerw. 
Pszenloa osłab.
czerwiec 214,—
czerwiec-lipiec 213,—
wrześ.-paźd. 197,—

Zyto osłab.
czerwiec 143,—
czerwiec-lipiec 141,50
wrześ.-paźu. 141,—

Rzepik
wrzcś.-paźdz. 251,—

giełdowy
Kursa końcowe 1 crerweł

M apit-ały.
Galie, ake. k. 135,10
Pr. censol. 4*/, 102.—
Pu»n. listy z. 100.60
Pozn. listy rent 100,70
Austr. banknoty . 171,— .
Austr. renta złota 80,50 » 
Austr. losy 186* 122,—
Wiochy . . 89,80
Rumuny . , 103,75
Bus. banknoty 206,40 
Hcs.-ang. pożyczki 84,75 
Pol. 5’/« list, zast 63,25 
Pol. lik. 1. zast. 55,25 
Kredyty . . 568,50
Kolej państwowa. 563,— 
Lombardy . 244,—
Csposob. stale

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, osłab, 
czorwieu 56.50
wrześ.-paźdz. 55,50

Okowita słabo.
w miejscu 43,30
czerw.-lipiec 34,20
sierp.-wrześ. 46 20
wrześ.-psźdz. 46,40

Petroleum
wrześ.-paźdz. 7,10

W

We wtorek dnia 30 maja rano zakończył nagle żywot doczesny ś. p.

Władysław Przyluski.
Eksportacya odbędzie Się z Łagiewnik do kościoła parafialnego 

w Wygąnowic w piątek dnia 2 czerwca wieczorem o godzinie 6, naza
jutrz zaś o litej nabożeństwo żałobne i pogrzeb, na które zaprasza przy
jaciół i znajomych (1039)

w smutku pogrążony brat.

gj 200 bombonierek
gustownych, po cenach umiarkowanych

Odebrałem i polecam

A. W. ŹUROMSKI.
(994)

m3
O
iJj

Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady
Poznań naprzeciw teatru polskiego.

Salw':’ . ___________________ ______ -rrr,-rr7-ig

poleca w wielkim wyborze

ubiorki i paletoty
dla (622)

chłopców i dziewcząt
W. K0EHLER0WA,

Berlińska ulica nr. 19.

Piękne pąsowe me- 
syńskie pomarańcze, 
mesyńskie soczyste i 
trwałe cytryny, w
skrzynkach i pojedyń- 
czo, daktyle, rodzeń ki na 
gałązkach, migdałki w 
łupinkach, suche fran
cuskie konfitury poleca

S. S03ESKI
(984) Bazar.

riV
J

Ciągnienie 7 czerwca.' &
IV Loterya Badeńska.

Wygrane wartości
60,000, 30,000, 15,000, 12,000, 5,000 m. itd.

Losy do 1 klasy po 2 marki, z frank, przesł. po 2 
marki 15 fen. poleca księgarnia (1045)

_ Merzbacha w Poznaniu. n

NoweMiastonadPilicą.
Zakład wodoleczniczy.

Racyonalna łi' ilroterapła, kąpiele rzeczne, gimnastyka, 
wody mineralne. Obszerny i wygodnie urządzony zakład kąpielowy cały 
rok otwarty. Dyjetetyezne stołowanie, zdrowe powietrze, malownicze po
łożenie, w lecie stała muzyka.

Wielce skuteczne leczenie wodą w chorobach nerwowych, 
w katarach w ogóle, a szczególniej żołądka, kiszek, pęcherza i macicy 
i w przokrwieniach wątroby i śledziony, w rcumatyzmach, niedokrwistość, 
zakażeniu rtęciowem, skrofulicznem, zimnicznem, w bezpłodność), otyłości, 
błędnicy, nasieniotokn. n eroocy męzkiej i w ogólnych osłabieniach po 
ciężkich chorobach, po kuracyi wodami karlsbadzkiemi, marjenbadzkiemi itp.

Utrzymanie tałodziene z leczeniem i kąpielami od Ks. 2 do 
Es. 3 kop. 50. <916)

Komuuikacya pi zez Skierniewice, stacyą dr. żel. Warsz.-Wied. 
i Warsz.-Eydg. i przez Eawę, lub z Warszawy karetkami pocztowemi p zez 
Grójec. Bliższe objaśnieni w aptece Kucharzewskiego w Warszawie, Se
natorska 480 lub w Nowem Mieście nad Pilicą w zarządzie zakładu.

Br. Leon Rrzeczniowski. Br. Jan Bieliński.

GłÓWIlB WYgrililG wart. 60 000 tnrk.i IV loterya w Baden-Baden ’ 2 1111 k» oryginalne cale losy l
________ _______ ■ ITT, __.Z1_.Z1____ 4- CCA4AA™
VI AU li AA W II J ^X XLAXV 11 M.1 v \J JkXXX | WtlólJLU Uv itoój o oiugu nnu a w
30000,15000,3 po 10000,5 po 5000 m. itd. I Klasy, 10000 wygr. ogólnej wart. 550100 in. A. Moiling jen. Jcbit wjgOTO.

ważne do wszystkich klas 10 mrk. I ij fjj

Na wielostronne życzenia urządzam w tym roku

8 Czterotygodniowy §
| kurs dla organistów, §
$$ który się rozpocznie w dniu 6 lipca rb. Bliższe $$ 

szczegóły listownie; zgłoszenia^ wcześnie.
«g Poznań, ulica Gołębia 1, (1042) a»

« Bolesław Dembiński, x
<M> Dyrektor muzyki przy Farze.

Napój majowy
z mozelskiego wina, butelka od reńskiego wina po marce, poleca 
cukiernia i handel win hurtowny (801)

Poznań, Stary Rynek.
P. P. restauratorom, właścicielom ogrodów7 etc. i sprzeda

jącym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Dyrekcya cesarskiój 
rękodzieł ni tabacznej strasburgskiej
recS *7 n,io. 00X0

7,50 7,25, 6 80, 6,00, 5,80, 4.00. 3.90, 3.80. 3,50, 3.40, 4.30, 4,20. no- 
wsio wyroby 12.< 0, 11,00, 10,00, 7.50. 5.20, 4,30, 4.25, 3,30, cztery ga
tunki po 2,80, dwa gatunki po 2.60, 2.50. i po 2,40, tytan do palenia 
w 20tu gatunkach od 3,00, do 0,75, przy ■ dbiorzo większej ilości 5% ra
bat; za czysty tytnń gwarantuje. W*)

Z szacunkiem

A. KołnierliiewicZj
Zbąszyń (Bentschen).

Obicia
w nader bogatym wyborze 
i tylko w nowych wzorach, 
od najzwyczajniejszych aż 
do najpiękniejszych gatun
ków poleca po bardzo ta
nich cenach (1037)

JM MKBMHSH

Szafy do lodu
najnowszej konstrukcyi.

MEBLE O0B0WS
żelazne

w rozmaitych deseniach.
(879) poleca

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ul. 17.

i Ohnstel
POZNAN

plac Wilhelmowski 5.
Wzory bywają na żądanie 

prżesyłaane.
Do Królestwa 

potrzebny jest
Polskiego

(896)

<3.eł5.ox*£xcy 3 n-y
POZNANIU 

ulica śgo Ularcina nr. 68
poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres ma
larstwa i złotnictwa wchodzących jako to: malowania su
fitów, ścian i podłóg, całkowitego udekorowania salonów, 
malowania kościołów i kaplic tak nowych jak i starych, 
złocenia ołtarzy, figur i rozm. pomników, wreszcie złoce
nia godeł i malowania na blasze, szkle, murze, drzewie

i t. p. przedmiotach.

(772) W

beczka 26 mrk., nowe angieskie matjas śledzie kopa 6 m. 
e.-bl- minogi kopa 6 mrk., świeże duże opiekane śledzie są- 
dek 40 sztuk 3 mrk.; sardele i ruskie sardynki, wyborny ser 
szwajcarski, świeże fladry, wędzonego łososia i bydlinki jak 
najtaniej poleca (1044)

ulica Wrocławska 12.

’mriyiier

Polak, lecz umiejący po nie
miecku i nie żonaty. Tylko 
dobre świadectwa z kilkoletniej 
służby w domach polskich bę
dą uwzględnione. Ofterty z 
odpisem świadectw nadesłać 
należy pod lit. St. B. Mchy 
(Emchen) franco, po ozem żą
dać się będzie osobistego przed
stawienia się w Poznaniu.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Piła.
Od św. Michała rb. są w 

rynku w nowo wybudowanej 
kamienicy dwa lokale stósowne
do handlu towarów ło
kciowych i kolonial
nych pod korzystnemi warun
kami do wynajęcia. (1011)

Bliższych wiadomości udzieli
ił. Kaatz

nauczyciel gimnazyalny.

w Skórzewie pod Poznaniem
w ilości 200 mórg. m. wydzierża
wione zostaną przez licytacyą 
na czas 3s/4 r. t. j. od 1 pa
ździernika r. b. do 1 lipca r. 
1886 o godzinie 2 po połud. 
dnia 30 czerwca r. b. na 
plebanii. — Warunki przejrzeć 
można każdego czasu u prze
wodniczącego Dozoru. (1041)

UCZNIA
poszukuje (1027)

E. Schlicht
fabrykant ram złoconych.

Wodna ulka nr. 11.

Rydzyna
potrzebuje od 15 czerwca lub 
od śgo Jana (1040)

stangreta
kawalera, który już sł użył w po
rządnych stajniach. Świadectwa 
npras .a się przesyłać do Ry
dzyny pod adresem: Zarząd or- 
dynacyi rydzyńskiej-______

Z miesiącem kwietniem r. b.
zawakowała posada (1023)

nauczyciela
w Nietrzanowie w pow. średz- 
kim. Kwalifikowani kandydaci 
zgłosić się mogą do dozoru 
szkolnego na ręce p. Stasiow
skiego w Slachcinie p. Środą.

Sprzedaż lszćj partyi

Rambouillet zarodowej owczarni 
Turzno-Tauer (powiat toruński) 
rozpoczęta się 1 czerwca.

Zarząd dóbr.
Kaysiewicz.

Z powodu przepełnienia za
rodowej owczarni Rambouillet 
Turzno-Tauer (powiat toruński) 
jest tanio do nabycia około 120

macior
zdatnych do chowu. (980)dób*«

Kaysiewiw-


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\06\124\0541.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\06\124\0542.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\06\124\0543.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1882-1 gamma\06\124\0544.tif

